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Hiszpania walczy
Wojska ludowe w  ofensywie

O strzegam y przed k ła m liw e m i in form acjam i prasy faszys to w s k ie j
Ku rozpaczy całej prasy faszy 

stowskiej i pół-faszystowskiej 
świata Madryt nie został dotąd 
zdobyty, a Barcelona nie znala­
zła się w odmętach anarchji i — 
wyobraźcie sobie — nie spalono 
.WSZYSTKICH (tak brzmiały do 
słownie tytuły, drukowane ogro 
mniastemi literami, odnośnych 
„informacyj") kościołów i nie 
rozstrzelano ani wszystkich, ani 
wogóle żadnych księży. Nie 
gwałcono też zakonnic. Wyszła 
zatem koniuzja... By ją poweto­
wać nasz rodzimy „Goniec War 
szawski" zaprodukował wczoraj 
swoim czytelnikom „rewelację", 
że premjer Rządu Francji działa 
w stosunku do Hiszpanji, jako 
„zwolennik Trzeciej (Komunisty 
cznej — przyp. nasz) Międzyna­
rodówki"., Według „mężów sta­
nu" z tego „Gońca" Francji nie 
wolno — pod żadnym pozorem 
— przyjść z pomocą, choćby po 
średnią, LEGALNEMU Rządowi 
Hiszpanji; pomoce włoskie -i nie 
mieckie dla rewolty nie budzą 
w redakcji zacnego organu żad­
nych wątpliwości. Oblicze ideo­
we „Gońca" ujawniło się zatem 
w pełnej okazałości. Można tyl­
ko wyrazić zdumienie, że z tem 
pismem współoracuja jeszcze ln
dzie, którzy chcą uchodzić za,,, j

„demokratów". Mamy wrażenie, 
że tak „trwać" już nie będzie mo 
żna; czas najwyższy, by „siedze­
nie na dwóch stołkach" przesta­
ło  w Polsce popłacać...

Gen. Mola zapowiada, że „Ma 
dryt padnie" w ciągu tygodnia. 
Gen. Mola zapowiadał ten „upa­
dek", jak dotąd, cztery razy, i 
to w bliższych, niż cały tydzień, 
terminach. Narazie jednak 

W OFENSYWIE 
są wojska ludowe. To „zdobycie 
Madrytu" nie wydaje się jakoś 
przedsięwzięciem łatwem...

***
Jedną rzecz trzeba powie­

dzieć wyraźnie ••
1) jesteśmy świadkami zorga­

nizowanej, Międzynarodo­
w ej, kampanji prasowej faszy­
zmu wszelkiego autoramentu,— 
kampanji na rzecz rewolty gen. 
Franco;

2) ta kampanja nie gardzi ża- 
dnem kłamstwem, żadną blagą;

3) tę kampanję, skierowaną 
przeciwko Hiszpanji ludowej, na 
leży DEMASKOWAĆ na każ­
dym kroku, w każdem środowi­
sku.

To jest zadanie, które stoi i w 
Polsce przed wszystkimi bez wy 
iątku przeciwnikami faszyzmu.

nut, nie dała rezultatu. Samoloty | ki rządowe udały się pełną parą w 
po zrzuceniu ładunku bomb odle- kierunku Malagi. (ATE). 
ciały w kierunku Ceuty, krążowni- j

Bombardowanie pozycyj powstańców

Komunikaty z kół rewolty

Wczoraj zrana przybyły do cie­
śniny gibraltarskiej krążowniki 
rządowe „Jaime“ i „Libertad". 
Oba Okręty zatrzymały się w środ­
ku cieśniny i rozpoczęły bombar-, 
dowania Ceuty i wyspy Tarifa. 
Odpowiadały baterje z Tartfa ! 
Ceuty, biorąc oba krążowniki we

dwa ognie. Okręty nie zostały tra 
fione, pomimo, iż pociski padały 
bardzo blisko. Kanonada trwała 
ok. 3-ch godzin.

Z Barcelony donoszą, że woj­
ska rządowe na froncie aragoń­
skim zajęły miejscowość La Zaida.

(PAT).

Pomoc dla wojsk ludowych
Podczas kongresu nauczycieli 

ludowych w Lille (Francja), w któ 
rym wzięto udział 1000 delegatów, 
reprezentujących 85 tys. nauczy­
cieli, uchwalono przez aklamację 
wniosek prezydjum o wyasygnowa 
nie 10.000 franków na rzecz hisz­
pańskich sił prorządowych. Z try­

buny dziękował zebranym delegat 
federacji nauczycieli ludowych hi­
szpańskich Augusto Vidal. Uczest 
nicy kongresu powitali go śpiewem 
„Międzynarodówki" oraz socjali- 
stycznem pozdrowieniem, wzno­
sząc pięści do góry. (PAT).

Gen. Queipo de Liano przema­
wiając przez radjo w Sevilli o- 
świadczył, że w ostatnich dniach 
liczne oddziały gwardji cywilnej 
przeszły na stronę wojsk powstań 
cżyćh.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia generał zwrócił się w o- 
strych słowach przeciwko b. pre- 
mjerowi Portela Valladares który, 
zdaniem jego, ponosi znaczną 
część odpowiedzialności za obecne 
wypadki, gdyż przekazał władzę 
skrajnym elementom lewicowym.

Według doniesień z Tetuanu 
trzecia dywizja legji cudzoziem­

skiej jest już przygotowana do 
przetransportowania jej drogą po­
wietrzną na terytorjum Hiszpanji.

Wojska rządowe podpaliły zbio­
ry i zasiewy wzdłuż granicy portu 
galskiej w okolicach Valencji i Al- 
cantary, aby uniemożliwić po­
wstańcom posuwanie się naprzód.

♦ *
Z kół rewolty donoszą o rozstrze 

laniu przez żołnierzy frontu ludo­
wego b. gubernatora wojskowego 
w San Sebastian Carastero oraz 
74 oficerów, uwięzionych w kosza 
rach Loyola.

(PAT)

Zamordowanie prezesa
Związków Zawodowych w Barcelonie

Hiepokój w Japonji
N ankin zbroi się

Według wiadomości z mtarodaj 
nych źródeł w Barcelonie, prezes 
ogólnego związku zawodowego 
robotników z Katalonji został żabi 
ty strzałami z rewolweru przez nie 
znanych sprawców. Ustalenie od­
powiedzialności za zbrodnię jest

narazie niemożliwe.
Do wypadku tego przywiązują

w Barcelonie wielkie znaczenie i 
wyrażają obawy, iż może, on spo­
wodować poważniejsze następ­
stwa. (PAT).

W ojsk a  lu d o w e
posuwają się naprzód

Ogłoszony komunikat urzędowy ministerjum spraw wewnętrznych 
głosi, że oddziały rządowe posuwają się zwycięsko naprzód. Ele- 
mentarna dyskrecja zmusza Rząd do zachowania milczenia o ruchach 
wojsk, dokonanych wczoraj, w każdym razie jednak dzień ten przy­
czynił się w znacznym stopniu do tryumfu Republiki a zarazem do 
tryumfu idei wolności.

***
Minister przemysłu i handlu oświadczył, że hiszpańskie fabryki 

amunicji wytwarzają już dziennie około 800.000 ładunków. Skonfi­
skowane dzwony kościelne używane są do fabrykacji granatów.

Havas donosi z Madrytu, że lewe skrzydło wojsk rządowych na 
froncie pod Samossierą posuwa się naprzód, nie natrafiając na opór 
powstańców, którym jak można przypuszczać, brak jest amunicji.

(PAT)

Z Tokio donoszą: Agencja „Ko- 
kutsu" podaje, iż w japońskich ko­
łach wojskowych wyrażają żywe 
niezadowolenie spowodu intensyw­
nych zbrojeń chińskich, przyczem 
Czang-Kai-Czek zwrócił się o po­
moc do mocarstw pozaazjatyckich, 
co przeczy znanym „3-m zasadom 
Hiroty”. Najbardziej nowoczesne 
gatunki broni otrzymują Chiny z 
U. S. A. (Stany Zjednoczone), Nie 
mieć i Włoch. Całą pracą nad sy- 
stematycznem uzbrojeniem Chin 
kieruje dwuch doradców wojsko­
wych, zaangażowanych przez Rząd 
nankiński. Są to gen. Wejks, Nie­
miec, oraz pułkownik Williams, 
Amerykanin. (ATE.).

Z Szanghaju donoszą: Dzienniki 
podają, iż mimo zwycięstw Czang- 
Kai-Czeka nad Kantonem, na po­
łudniu Chin mnożą się zamachy i 
akty terorystyczne. Niewiadomi 
sprawcy wysadzili w powietrze 
wielki most kolejowy na magistral­
nej linji Kanton — Hanków, unie­
możliwiając transport wojsk z Nan 
kinu na południe. Dwa dni temu 
na tej samej linji wysadzono w po 
wietrze pociąg, przewożący od­
dział wojsk nankińskich, oraz 
transport amunicji. W kołach poin­
formowanych twierdzą, iż zamachy 
te organizoane są przez Czang- 
Tsi-Tana, głównego rywala mar­
szałka Czang-Kai-Czeka. (ATE.).

Aresztowania w Madrycie
Rząd opublikował przez jadjp 

następujący komunikat: „zaaresz­
towano biskupa Jaen Membres 
oraz członków i jego rodziny — w 
momencie usiłowania ucieczki. A- 
resztowania dokonała milicja. Bi­
skupa osadzono w katedrze, za­
mienionej na więzienie. Siostra bi 
skupa miała przy sobie miljon pe- 
setów. Podczas rewizji w pałacu 
biskupim znaleziono 8 miljonOw 
pesetów i liczne kosztowności,

które skonfiskowano i zdeponowa 
no w Banku hiszpańskim".

W niedzielę wieczorem areszto­
wano deputowanego prawicowego 
dr. Albinana. Organ rządowy 
„Hoja Oficial del Lunes" twierdzi, 
że dr. Albinana miał zostać człon­
kiem Rządu powstańczego, który 
konspiracyjnie formowano w  Ma­
drycie. (PAT).

Anglja przytacza się

Hitlerowskie źródła przyznają
że powstańcy walczą z

Specjalny wysłannik Niemieckie­
go Biura Informacyjnego donosi ż 
Hendaye, że według wiadomości z 
miarodajnych źródeł oddziały po­
wstańcze, posuwając się z Pampe- 
luny na San Sebastian zboczyły z 
drogi prowadzącej przez Irun (w 
Irunie są silne oddziały rządowe) 
i podjęły marsz bezpośrednio przez 
góry, ciągnąc za sobą przy pomo­
cy mułów baterje artylerji górskiej. 
Po dojściu do przełęczy, urządzo­
no tam pozycje artyleryjskie, z któ 
rych niezwłocznie rozpoczęto o-

dużemi trudnościami
gień. Główna akcja skierowana 
jest obecnej w stronę Renteria i Pa 
sajes.

Z obszarów zajętych przez pow­
stańców nadchodzą wiadomości, 
że prowadzone tam są prace nad 
przywróceniem komunikacji. Po­
nieważ ze względu na poważne u- 
szkodzenia torów (a przedewszy- 
stkiem strajk generalny) ruch po­
ciągów nie może być podjęty, zor 
ganizowano komunikację autobu­
sową między miastami Vittoria, 
Burgos i Pampeluna. (PAT).

W alki w
Do Nankinu nadchodzą wiado­

mości o zaciekłych walkach mię­
dzy wojskami prowincji Kwang- 
Si i wojskami kwantunskiemi, sto 
jącemi po stronie Rządu centralne 
go. 300.000 wojsk otacza zbunto­
waną prowincję, oczekując na sy­
gnał podjęcia marszu naprzód. 
Krążą pogłoski, że marszałek 
Czang-Kai-Szek ma przybyć sa­
molotem do Kwantungu i objąć

i trwają
osobiście dowództwo nad woj­
skami.

*#*
Agencja „Central News" donosi, 

że liczni wyżsi urzędnicy prowin­
cji Kwang-Si, potępiający bunt ge­
nerałów Li-Tung-Yen i Pai-Czung- 
Si, postanowili porzucić zajmowa 
ne stanowiska. W Wu-Czezu stoi 
w porcie 6 kanonierek cudzoziem­
skich, które mają ewakuować 
swych obywateli. (PAT).

do stanowiska
Lord Halifax, pełniący w zastę­

pstwie bawiącego na urlopie mini­
stra Edena funkcje ministra spraw 
zagranicznych W. Brytanji, przyjął 
telegram Rządu francuskiego w 
sprawie wspólnej deklaracji mo­
carstw, podkreślającej zasadę nie­
interwencji w wewnętrznych spra­
wach hiszpańskich. Według infor­
macyj z kół zbliżonych do ministe­
rjum spraw zagranicznych RZĄD 
ANGIELSKA ZGADZA SIĘ CAŁKO

Francji
WICIE ZE STANOWISKIEM RZĄ­
DU FRRANCUSKIEGO co do ko­
nieczności uniknięcia ewentualnych 
powikłań międzynarodowych w 
związku z sytuacją w Hiszpanji. 
Po otrzymaniu telegramu Rządu 
francuskiego w Londynie podjęto 
niezwłocznie rozmowy dyplomaty­
czne z zainteresowanemi mocar­
stwami w kwestjach poruszonvch 
w nocie Rządu francuskiego.

W  Argentynie

Napad bandytów na pociąg

Zbrojenia „Trzeciej Rzeszy
Fortyfikacja Nadrenii

Walka samolotów z krążownikami
Z Gibraltaru donoszą, że w nie-1 dwóch samolotów powstańczych z 

dzielę po południu na wschód od dwoma krążownikami rządowymi. 
.Gibraltaru zaobserwowano walkę J Walka, która trwała około 50 mi­

Pięciu zamaskowanych bandy­
tów dokonało zuchwałego napadu 
na pociąg pasażerski w pobliżu 
stacji kolejowej Concepcion del 
Bermejo. Bandyci wpadli z rewol­
werami w ręku do wagonu restau 
racyjnego, steroryzowali znajdują

cych się tam pasażerów i obrabo­
wali ich z gotówki i klejnotów. Po 
dokonaniu rabunku dali sygnał a- 
larmowy, a kiedy maszynista za­
trzyma! pociąg wyskoczyli z wa­
gonu i zbiegli do okolicznych la­
sów. (PAT).

Agencja „Press" donosi z Wie 
dnia:

Niemiecka prasa emigracyjna 
informuje, że prace fortyfikacyj­
ne w Nadrenji prowadzone są w 
wielkich rozmiarach.

W pobliżu przyczółka Kehl 
na pograniczu Badenji i Alzacji 
zjawiły się oddziały robotników 
przeznaczonych do ziemnych ro

bót fortyfikacyjnych. Robotni­
ków umieszczono w barakach, 
na których widnieje napis: „War 
sztaty kooperatywy zbożowej".

Jednocześnie z przybyciem ro 
botników pojawiły się całe ko­
lumny samochodów ciężaro­
wych z materiałami dla robót 
fortyfikacyjnyca.
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Agencja PRESS donosi z W ied­
n ia: W śród episkopatu katolickie­
go  Niemiec stanowisko pojednaw ­
cze wobec reżimu hitlerowskiego 
zajm ował biskup z F ryburga ks. 
Groeber. Zbiorowe w ystąpienia bi 
skupów  niemieckich w  obronie u- 
praw nień instytucji i organizacyj 
katolickich były przez biskupa 
Groebera znacznie łagodzone. W  
kołach katolickich uchodził biskup 
Groeber za  człowieka, k tóry budo­
w ać m a pomost porozumienia mię 
dzy Kościołem katolickim a Rzą­
dem „Trzeciej" Rzeszy.

D ługotrwałe zabiegi biskupa fry 
burskiego o porozumienie z „reżi­
mem" skończyły się niepowodze­
niem. Biskup Groeber złożył w  tej 
m ierze znamienne oświadczenie, 
które kolportowane jest w śród lud­

Mapa orjeatacyina
dla wyjeżdżających na 01 mpjadę do Niemiec

Na bardzo dowcipny pomysł 
w padł dziennik „Sozialdemokrat", 
organ niemieckich socjalistów  w 
Czechosłowacji, który do użytku 
wyjeżdżających na  Olimpjadę nie­
miecką opracował mapę Rzeszy nie 
mieckiej z oznaczeniem miejscowo­

Olimpiada berlińska
W  poniedziałek w południe za­

kończyły się m istrzostwa olimpij­
skie w  podnoszeniu ciężarów i w 
w agach: piórkowej i lekkiej.

W  wadze piórkowej mistrzostwu 
zdobył Terlazzo (Ameryka), któ­
ry  osiągnął w  trójboju olimpijskim 
312,5 kg.

2) Soliman (Egipt) — 305 kg.
3) Ibrahim — 300 kg.
3) Richter (A ustrja) — 297,5 kg.
5) Liebsch (Niemcy) — 290 kg.
6) T erry  (Ameryka)—287,5 kg.

W Palestynie
P rasa  żydowska grozi bojkotem 

królewskiej komisji śledczej, jeśli 
przed je j przybyciem zostanie 
w strzym ana im igracja żydowska 
do Palestyny, w  myśl postulatów 
arabskich.

**
Uszkodzony w  sobotę rurociąg

Konferencja panamerykańska
w sprawie zapewnienia pokoju 
na kontynencie amerykańskim

W  najbliższych dniach Rząd a r 
gentyński w ystosuje do państw  a- 
merykańskich zaproszenie na kon 
ferencję panam erykańską, która 
m a się odbyć w  listopadzie w  
Buenos Aires. Głownem zadaniem 
konferencji będzie zastanowienie 
się nad środkami zapewnienia po­
koju na kontynencie am erykań­
skim. Omawiane będą m. in. me­
tody pokojowego rozwiązywania

P o w ró t je ń có w

Pi wie
Komunikują urzędowo z Asun- 

cion, że zakończyła się repatrjacja 
jeńców wojennych pomiędzy Bo- 
liw ją i Paragw ajem . Boliwja re- 
patrjow ała ogółem 2.471 jeńców 
wojennych paragwajskich, z cze­

Głodówka greckiego posła
W  więzieniu w  Egina rozpoczął 

przed 14 dniami głodówkę komuni­
styczny poseł Manoleas, który u- 
więziony został za przestępstwa 
natury  politycznej.

Inny poseł komunistyczny, Skla- 
vainas, kilkakrotnie wzywał Mano- 
Ieasa listami do zaprzestania gło­
dówki, lecz więzień nie usłuchał 
tego wezwania.

S tan zdrowia M anoleasa do te­
go stopnia pogorszył się, iż istnie­
je  obawa o jego życie. Znani grec­

ności katolickiej.
„Myliłem się — oznajmił biskup 

Groeber—kiedy sądziłem, że przez 
stałe ujawnianie woli do pozytyw ­
nej w spółpracy będę mógł dojść do 
porozumienia z  reżimem narodo­
w o - „socjalistycznym". Będzie je ­
szcze gorzej, rzeczy najgorszych 
należy się obawiać".

W  ten sposób w  łonie episkopa­
tu  niemieckiego pozostał już tylko 
jeden biskup, wierzący jeszcze w 
możliwość jakiegoś porozumienia 
z reżimem. Jest nim biskup Ber- 
ning z Osnabriick.

Koła katolickie są  przeświadczo­
ne, że po zakończeniu Olimpjady 
sportow ej w  Berlinie nastąpi nowy 
okres prześladowania katolicyzmu 
w  Niemczech.

ści, w  których znajdują  się obozy 
koncentracyjne, więzienia zwykłe, 
oraz zakłady karne (Zuchthaus).

Trzeba przyznać, że sieć tych pe 
dagogicznych instytucyj jest bar­
dzo gęsta.

W  wadze lekkiej pierwsze miej­
sce za ją ł Mohammed Ahmed Mes- 
bah (E gip t), m ając w trójboju o- 
limpijskim 342,5 kg.

2) Fein (A ustrja) — 342,5 kg.
3) Jansen (Niemcy) — 327,5 kg.
4) El Sayed Ibrahim Masoud 

(Egipt) — 322,5 kg.

5) Schitalle (Niemcy) — 322,5 
kg.

6) Terpak (Ameryka) — 322,5
kg. (PA T.).

naftowy znajduje się pod sta łą  o- 
chroną wojskową, bowiem władze 
obaw iają się powtórzenia zama­
chów sabotażowych. Wodzowie 
szczepów koczowniczych trzymani 
są  w  charakterze zakładników.

(PA T.).

zatargów  między państwami ame- 
rykańskiemi, dalej kwestja wpro­
wadzenia obowiązkowego rozjem 
stwa, procedura konsolidacji po­
koju, ratyfikacja istniejących trak­
tatów i konwencyj, utworzenie sta 
łego trybunału sprawiedliwości 
panamerykańskiej oraz ostateczne 
wytyczenie granic dotychczas kwe 
stjonowanych.

Niebywała ulewa
N ad południową częścią Korei I odniosło rany. S traty m aterjalne są 

przeciągnęła katastrofalna ulewa, znaczne. W oda uniosła około 130 
17 osób poniosło śmierć ,7 zaginę- domów.
ło bez wieści, zaś około 100 o só b '

Nadzwyczajny Kongres Sowietów
Centralny Komitet Wykonawczy |

Z.S.S.R. postanowił uznać za nad- Kongresy Sowietów lokalnych win 
zwyczajny 8-my kongres Sowie- ny się odbywać poczynając od 1 
tów, zwołany na 25 listopada r. b .p aź d z ie rn ik a  do 15 listopada.

go 8 oficerów i 2.383 żołnierzy. 
Paragw aj zaś repatrjow ał ogółem 
16.880 jeńców wojennych boliwij­
skich z czego 345 oficerów i 16.535 
żołnierzy. (PAT).

cy politycy Sofulis, Kaufandaris i 
P apanastasiu, należący do różnych 
stronnictw  politycznych, interwe- 
njowali u prem jera M etaxasa na 
rzecz Manoleasa.

Prem jer M etaxas w porozumie­
niu z ministrem Sprawiedliwości, 
zdecydowali, iż o ile lekarz wię­
zienny stwierdzi, że życiu Mano­
leasa grozi niebezpieczeństwo, to 
zostanie on wypuszczony na wol­
ność .

Biura obu Międzynarodówek, 
Socjalistycznej i Zawodowej, od­
były wspólne posiedzenie, na  któ- 
rem naradzano się nad bieżącemi 
sprawam i politycznemi. N a pierw­
szym planie oczywiście stały wy­
padki hiszpańskie.

Z innych spraw  ożywioną dysku­
sję wywołały spraw y gdańskie, co 
do których nadeszło wyczerpujące' 
sprawozdanie od jednego z gdań­
skich towarzyszów.

Obradom przewodniczył tow. de

Berliński korespondent „Ma- 
tin‘a “ twierdzi, że sir Robert Van- 
s ittart wyzyska sw ój pobyt w Ber­
linie dla nawiązania przedw stęp­
nej wymiany poglądów, zmierza, 
jącej do przygotowania konferen­
cji 5-ciu państw  lokarńskich. Ko­
respondent przypisuje również po 
lityczne znaczenie rozmowie w ło­
skiego następcy tronu z kancle­
rzem Hitlerem i  zw raca uwagę 
to, iż pierwszego sierpnia upłynął

„Wymiana poglądów"
przed konferencja państw  lokarneńskich

Ferie Parlamentu Francji
rozpoczną się dopiero po załatwieniu 
projektów Rządu

Naskutek rozmów, nawiązanych 
pomiędzy Rządem francuskim a 
przedstawicielami Izby Deputowa­
nych i Senatu w spraw ie ustalenia 
daty rozpoczęcia ferji parlamen- 
nych, uchodzi za prawdopodobne, 
iż Izby zakończą bieżącą sesję w 
dniu 13 sierpnia. Rząd żywi na­
dzieję, że do tego czasu Parlam ent 
uchwali główne projekty, wniesio­
ne przez Rząd, a  mianowicie pro­
gram wielkich robót publicznych, 
ustawę o upaństwowieniu przemy­
słu wojennego, o przedłużeniu wie­
ku szkolnego i kredytach dla drób 
nego handlu. W  kuluarach Izby o-

W ypraw a do dziewiczych puszcz
B ra z y lii

Donoszą z Sao Paolo, że zorga­
nizowano tam  now ą ekspedycję 
do dziewiczych puszcz w  Matto 
Grosso, gdzie przed dziesięciu la ­
ty zaginęła bez wieści ekspedycja 
z pułkownikiem Fawcettem na 
czele. Przewodniczącym nowej

Cen. Zajai in s p e k ln
Prezydent R. P. mianował w 

dniu 3 b. m. Inspektorem Obrony 
Powietrznej Państw a generała 
brygady dr. Zająca Józefa, Do­
wódcą O. K. 6 —  generała bryga­

7 osób zatru ło
W W ąbrzeźnie (Pomorze) ule­

gło zatruciu grzybam i 7 osób, 
które przewieziono do szpitala. 
Do chwili obecnej zmarły trzy o- 
soby: 7-letnia Pelagja Gasz, 30-1.

1)62 Ó
W czoraj u trzym ała  się w  Polsce 

pogoda naogół chm urna z prze jaśnię  
n iam i n a  południu i  wschodzie k ra ­
ju ,  a  z deszczami w  W ielkopolsce, 
n a  Pom orzu oraz  m iejscam i w  środ­
ku k ra ju . T em p eratu ra  o  godz. 7-ej 
w ynosiła od 16 do 21 w  W ileńskiem  
i  n a  Pokuciu, a  od 14 do 16 w  po­
zostałych okolicach, w  gó rach  noto-

Brouckćre.
Sytuację w  Hiszpanji referował 

tow. Schevenels, będący w  stałym 
kontakcie z przedstawicielem hisz­
pańskiej partji socjalistycznej, 
przebywającym w  Paryżu. Prócz 
tego spraw y hiszpańskie referował 
towarzysz przybyły z Barcelony.

Pomiędzy innemi przyjętemi u- 
shwałami postanowiono wysłać do 
Hiszpanji dwuch przedstawicieli 
obu Międzynarodówek.

wyznaczony przez Niemcy okres, 
w  czasie którego Rzesza zobowią 
zala się do niepowiększania stacjo 
nowanych w  Nadrenjl efektywów. 
Dziennik twierdzi za agencją Four 
nier, iż Niemcy stale wzmacniają 
obecnie stacjonowane w  Nadrenjl 
siły piechoty i artylerji, ale po­
wstrzymują się jednak narazle od 
nadawania temu charakteru m a­
sowego. (PAT).

b iegają  również pogłoski, iż bieżą­
ca sesja może się zakończyć nawet 
już w najbliższą sobotę. (PA T.).

Morderstwo miało
charakter polityczny

Z Algieru donoszą, że zamordo 
wanie wielkiego imama Bendali 
Mahamuda (pisaliśmy o tern wczo 
raj) wywołało w  kołach muzułmań 
skich olbrzymie wrażenie. Zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że 68- 
letni imam, który występował za­
wsze przeciwko łączeniu kwestyj 
religijnych z politycznemi, padł o- 
fiarą zamachu politycznego.

ekspedycji jest brazylijski inżynier 
Jose Morbech, finansuje ją  zaś 
grupa wybitnych bankierów, kup­
ców i przemysłowców brazylij­

skich, oraz brazylijski syndykat 
prasowy „Diarios Asociados".

(PAT)

dy Tokarzewskiego -  Karaszewi- 
cza i Dowódcą O. K. 3 — genera­
ła  brygady Kleeberga Franciszka.

(PAT)

sie grzybami
Joanna Troszczyńska i 32-1. W ła­
dysława Gaszowa. Stan pozosta­
łych osób, a  zwłaszcza Bernarda 
Gasza, jest bardzo ciężki.

w ano od 9 do 14 s t. O pady za  dobę 
ub iegłą oga rnęły  p raw ie  c a łą  Po l­
skę, lecz by ły  one naogół niewielkie, 
oprócz W ielkopolski i  Pom orza.

P rzew idyw any przebieg pogody 
dn ia  4  b. m .: Z achm urzenie zm ien­
n e  z przelotnem i deszczami. Tem pe­
r a tu r a  bez większych zm ian. U m ia r­
kow ane w ia try  zachodnie.

Agencja PRESS donosi z Gdań­
ska : W  kołach politycznych sły­
chać, że w  opozycyjnej Partji Nie­
miecko - Narodowej doszło do roz 
łamu. Pew na grupa członków opu­
ściła szeregi stronnictw a i zgłosiła 
akces do Partji Hitlerowskiej.

Jak  się zdaje, zachodzi tu  wy­
padek roboty dywersyjnej tak  czę­

W izyty młodych hitlerowców
w województwie stanisławowskiem

Agencja „P ress"  donosi ze Lwo­
wa:

N a obszarze województwa s ta ­
nisławowskiego istnieją zamożne 
kolonje niemieckie, założone w 
różnych czasach przez Rządy au- 
strjackie wclelach germanizacyj- 
nych.

Po nastaniu w  Austrji ery libe­
ralnej akcja kolonizacyjna w  M a- 
łopolsce została przerwana, ale za­
łożone poprzednio kolonje niemiec­
kie otoczone zostały troskliwą o- 
pleką Rządu wiedeńskiego i cie­
szyły się zawsze daleko idącem po­
parciem władz administracyjnych.

Kolonje niemieckie w  wojewódz­
twie stanisławowskiem doszły do 
dużego dobrobytu, przetrwały wiel

Etlia zajść w Mińsko H m t i i
Jak donoszą agencji PID. decy­

z ją  sędziego śledczego dla spraw 
politycznych przy W arszawskim 
Sądzie Okręgowym zwolniono z 
aresztu 7 oskarżonych o spowodo­
wanie zajść antyżydowskich w  Miń 
sku Mazowieckim z maturzystą 
śledziewskim i urzędnikiem Powi- 
chrowskim na czele. Ci areszto­
wani zostali po podpisaniu dekla­
racji o niewydalaniu się. Pozosta­
ną oni aż do rozprawy sądowej 
pod dozorem policji. W  areszcie

P rzeg lą d  p rasy

0 powrót Witosa
O POW RÓT WITOSA.

Głośna wiadomość półurzędo- 
wej agencji „Iskry" o tern, że po­
w rót W itosa do kraju jest możli­
w y jedynie w celu odbycia kary 
więzienia, którą to wiadomość 
część opinji publicznej potrakto­
wała jak  przysłowiowe wyrwanie 
się Filipa z Konopi, znajduje jesz­
cze swój oddźwięk na łamach 
prasy.

„Depesza" ma poważne w ątpli­
wości, czy w iadomość powyższa 
rzeczywiście pochodzi z  autoryta­
tywnego źródła i wątpliwości swe 
uzasadnia w  następujący sposób: 

„Należy uw ażać za  pewnik, że 
żaden czynnik nap raw dę m iaro- 
dawczy n ie  przesądza  rozw iązania 
sp raw y  w ażkiej w sposób ta k  re ­
zolutny. U rok  enuncjacji p raw dzi­
w ie politycznej polega n a  perspek  
tyw ie. Do rąb an ia  służy n ie  pió­
ro , lecz siekiera.

Pozatem  redakcja  agencyjnej no
ta tk i,  politycznie zbędnej, nasuw a 
poważne w ątpliw ości, ze względów 
m erytorycznych.

Zbliża się przecież rocznica o- 
w ych dn i przełomowych, k tó re  k ra j 
w ydobyły z odmętów zw ątpienia. 
W yobraźnia na rodu  w  mistycanem 
uniesieniu dniom ty m  n a d a ła  m ia ­
no : Cudu nad  W isłą!

Lecz h is to rja  w ie i  zap isa ła  to 
głoskam i n ie sta rtem i, że spraw cą 
owego „Cudu nad  W isłą" był w  
rzeczy sam ej rząd  koncentrac ji n a ­
rodowej z W incentym  W itosem  
i Ignacym  D aszyńskim  n a  czele. 
W  godzinie przeznaczeń ty lko  rze ­
te ln y  wyobraziciel chłopa i  rze ­
te ln y  wyobraziciel robotnika, po­
społu z p rzedstaw icielam i w  rz ą ­
dzie innych, kiedyindziej sw arli- 
wych ugrupow ań, mogli o trząsnąć  
na ró d  z  a p a tji , n a tch n ąć  go o tu ­
chą  i  porw ać do bo ju  zwycięskie­
go"-

„...Tych fak tów  n ie  w olno niko­
m u  zapom inać i m ożna być pew ­
nym , że  n ie  zapew n iały  o n ich  ró ­
w nież czynniki czy źródła n a p ra w ­
dę m iarodaw cze.

I d latego w yniośle lekceważący 
to n , w  jak im  ag en c ja  zredagow a­
ła  repo rtaż  o pow rocie W incente­
go W itosa, obudził powszechne

sto  stosow anej przez Rządy dyk­
tatorskie. D la dokonania dyw ersji 
użyte zostały elementy skom pro­
mitowane i częściowo już daw niej 
skreślone z listy członków partji 
opozycyjnej. Między dyw ersantam i 
znajdują się osoby zamieszane w  
procesy kryminalne.

ką wojnę i p rosperują wcale nie­
źle w  państw ie polskiem. Miesz­
kańcy tych kolonij stanow ią ele­
ment, akcentujący sw oją niemiec- 
kość.

W  ostatnich dniach kolonje nie­
mieckie w  w oj. stanisławowskiem 
odwiedzone zostały przez liczne 
wycieczki t. zw. „Hitlerjugend" z 
Rzeszy niemieckiej. N a cześć gości 
z Niemiec odbyły się przyjęcia i od 
czyty. W ładze adm inistracyjne u - 
łatw iały wycieczkom niemieckim 
swobodne poruszanie się po obsza-i 
rze województwa.

W izyty wycieczek zagranicznych’ 
zwróciły uwagę ludności na kolo­
nje niemieckie w  Małopolsce 
W schodniej.

pozostało jeszcze 12 osób oskar­
żonych o wywołanie zajść anty­
żydowskich w  Mińsku Mazo­
wieckim, w  stosunku do których 
utrzymano nadal bezwzględny 
areszt.

Zginęły dokumenty i paszport n a  
nazwisko KRAWCZYŃSKIEGO. 
Uprzejmie prosimy o  zw rot do Ad­
ministracji „Robotnika", W arecka 
7.

zgorszenie i  pozbaw ił no ta tk ę  zna ­
mion autentyczności".
Panowie z agencji snąć żyją 

jeszcze w  atmosferze 1930 r., nie­
pomni, że od tego czasu wiele w. 
Polsce się zmieniło.

„WSPÓLNOTA INTERESÓW" 
W ielki koncern przemysłu gór­

nośląskiego, znany pod nazwą' 
„W spólnoty Interesów", przeszedł 
w  ręce Państw a polskiego.

„Czas", przeciwnik wszelkiego 
etatyzmu, biadoli nad brakiem w 
Polsce prywatnych kapitałów, 
wskutek czego tak  wielki objekt, 
jak „W spólnota Interesów", został 
„zetatyzowany". N ajprostsze by­
łoby, gdyby Rząd pożyczył na­
szym kapitalistom pieniądze na 
zakup „W spólnoty Interesów", ale 
chcemy wierzyć, że te  czasy mi­
nęły bezpowrotnie.

„Czas" jednak marzy o odetaty- 
zowaniu „W spólnoty Interesów* 
i pisze, że:

„Sum y, o ja k ie  tu ta j  chodzi, I  
łatw ością  m ożna znaleźć n a  ry n k u  
obligacyj pożyczek państw ow ych, 
ja k  rów nież n ie  pow inno zab rak ­
n ą ć  przedsiębiorców  chętnych  do 
p rze jęc ia  objektów  „W spólnoty 
Interesów 4!, objektów  może nieco 
zdew astow anych, a le  niew ątpli­
wie w artcściow ysh".
„G azeta Polska" nieco inaczej 

zapatruje się na  te  sprawy. Czy­
tam y w  „G. P .“ :

„ ...w  rękach  pryw atnych  ciężki 
przem ysł surow cow y m arn ie je , od­
czuw ając  s ta le  potrzebę  pomocy od 
społeczeństw a, albo  —  przechodząc 
w  ręce  publiczne. P rz e to  m usim y 
zakw estionow ać tw ierdzenie, iż  p ry  
w a tn y  k a p ita ł , in ic ja ty w a  i  ener- 
g ja  odstraszone zostały  od „W spół 
no ty  In teresów ". W prost n ie  umie­
j ą  one, n ie  ćhcą, czy n ie  m ogą do* 
b rze  pracow ać n a  ty m  te ren ie , s ta ­
le  są  n a  n im  w  defensyw ie i  w y­
p ad a  chyba zrezygnow ać, a b y  się' 
k iedykolw iek okazały  zdolnemi do 
ofensyw y. Dlaczego? Sądzim y, iż  
d latego, że n ie  s ą  zdolne zrozumieć 
i  zrealizow ać te j  w spólnoty in te re ­
sów, k tó ra  m a  siedzibę n ie  w  K a­
tow icach, a  w  całej. R zp litej" .

X. Y. Z.
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Sytuacja w  Palestynie
w oświetleniu przywódcy lewicowego sjonizmu

Przed  p a rom a  dniam i p .L  G ryn ­
baum , b. poseł n a  Sejm  i  jeden  z 
najw ybitn ie jszych  przywódców le ­
wicowego sjon izm u, odbył w  W ar­
szaw ie konferencję  p rasow ą  o sy­
tu a c ji W Palestyn ie . P . G rynbaum  
przybył do Polski w łaśn ie  bezpo­
średnio z P a lestyny . Podajem y w

in form acje  p . G rynbaum a i  jego  
ocenę położenia w  Palestyn ie . P ro ­
blem pa lestyńsk i in te resu je  dziś 
niew ątp liw ie  c a łą  Polskę, chociaż 
z..jnajrozm aitszych punktów  w i­
dzenia. Red.

N a wstępie zaznaczył p. Grtin- 
baum, że tegoroczne zaburzenia a- 
rabskie w  Palestynie m ają istotnie 
charakter zorganizowany. Akcją 
kieruje arabski strajkow y komitet 
naczelny i komitety miejscowe. A- 
rabowie dążą poprzez akty terory- 
styczne i sabotaż do przerwania 
komunikacji między poszczegóine- 
mi osiedlami, do wygłodzenia Ży­
dów i odcięcia Palestyny od świa­
ta. Mimo wysiłków ze strony 
przywódców arabskich cele te  nie 
zostały osiągnięte; komunikacja 
nie została przerw ana; autobusy i 
samochody kursują; żydzi zorga­
nizowali obronę planfacyj i osie­
dli. Straż spraw uje 3,000 żydow­
skich policjantów pomocniczych, 
przydzielonych do pomocy policji 
angielskiej. P o rt w  Jaffie został 
wprawdzie unieruchomiony, ale 
haifski port pracuje normalnie. 
S trajk  arabski spowodował zmniej 
szenie się konsumcji. Również na 
rynku budowlanym dały się mocno 
we znaki zaburzenia. Kapitaliści 
w strzym ują się z lokowaniem ka­
pitałów w  nowych budowlach, a 
p raca kamieniołomów je s t  w  dużej 
mierze uniemożliwiona przez ciągłe 
napady Arabów. Mimo wszystko 
życie gospodarcze nie zostało jed ­
nak  całkowicie sparaliżowane. Ak­
ty  sabotażu ostatnio osłabły, ruch 
strajkowy wygasa.

Anglja początkowo odniosła się 
do wypadków palestyńskich z zu­
pełną obojętnością, bagatelizowała 
arabski ruch strajkowy. Pozwolo­
no Arabom prowadzić ag itację  i 
nawoływać do aktów terorystycz- 
nych. Rozpoczęły się m anifestacje; 
chłopi arabscy przystąpili do akcji 
dopiero po dwuch tygodniach, akty 
terorystyczne pow tarzały się coraz 
częściej. A nglja przystąpiła do 
interwencji. Z a schwytanie na  go­
rącym uczynku zbrojnego teroru z 
bombą lub karabinem w ręku grozi 
5, 7, 8 la t więzienia.

W śród kierownictwa ruchu straj

kowego rysują się rozdźwięki. p row adzają m eljorację i wyzysku-
W ierzchołki ruchu godzą się na r o - .........................................................
kowania; radykalny odłam dąży do
zbrojnego powstania.

Arabowie dom agają się: przer­
w ania imigracji żydowskiej, zaka­
zania  sprzedaży ziemi Żydom, 
stworzenia Rządu narodowego.
A nglja odpowiedziała na  te postu­
laty  odmownie. Względem żydów  
ustosunkował się Rząd naogół 
przychylnie.

Co spowodowało zajścia?
Zajścia arabskie nie zaskoczyły 

żydów . P rasa  arabska nie ukry­
w ała swych zamierzeń. Rząd an­
gielski wysunął projekt powołania 
Rady Legislatywnej (prawodaw­
czej). Przeciwko takiemu załat­
wieniu spraw y wypowiedzieli się i 
Żydzi i Arabowie, oraz wszystkie 
stronnictw a angielskie. Konflikt 
zaogniał się.

Arabowie twierdzą, że Żydzi wy 
w łaszczają rolników arabskich, 
wykupując masowo ziemię, wypie­
ra jąc  tern samem Arabów z zajm o­
wanych pozycyj. B. pos. Gryn­
baum  twierdzi, że argum enty a rab ­
skie są  niczem nieuzasadnione, ży ­
dzi w ykupują rzeczywiście ziemię, 
ale za dużą zapłatą od wielkich 
obszarników arabskich, t. zw. ef- 
fendich. Koloniści żydowscy prze-

ją  ekonomicznie ziemie dotychczas 
leżące odłogiem .Arabowie znajdu­
ją  natom iast pracę w  plantacjach 
i przedsiębiorstwach żydowskich. 
Sytuacja robotników arabskich po­
praw ia się znacznie. Robotnik a- 
rabski zarabia w  Palestynie znacz­
nie więcej, aniżeli gdzieindziej. W 
Syrji np. płaca robotnika arabskie­
go wynosi 3 i 5 piastrów; w Pale­
stynie 8, 10, 12 (dawniej pracowali 
Arabowie za  bezcen). Koloniści 
żydowscy przynoszą ze sobą cy­
wilizację i lepsze warunki pracy. 
W  związku z tern można zanoto­
wać fak t w zrastającej imigracji 
arabskiej do Palestyny.

Twierdzenie o wypieraniu Ara­
bów przez Żydów je s t więc nie­
słuszne. żydzi zagrażają  tylko pa­
nowaniu effendich. Jeżeli nawet 
zdobędą kiedykolwiek większość w 
Palestynie, nie będą nigdy stoso­
wać polityki większości, gdyż od­
biłaby się ona niekorzystnie na sy­
tuacji żydów  pozapalestyńskich.

N a  zakończenie omówił b. poseł 
Grynbaum sytuację żydów  poza­
palestyńskich.

*»♦
Po referacie wywiązała się dysku­

sja.

Korespondencja w łasna

Naród hiszpański w krwawej walce
z faszyzm em

Od Polki, k tó ra  przypadkowo

dniach w alki, o trzym aliśm y lis t, 
k tó ry  w ędrow ał bardzo d łu g o — 
zanim  do ta rł do naszych rąk . 
L is t te n  drukujem y, bo je s t  om 
dokumentem. P isan y  by ł bezpo­
średnio po odparc iu  faszystow ­
skiego zam achu stanu  w  Barce­
lonie. Red.

BARCELONA, w  sierpniu. 
Poddali się faszyzmowi Włosi, 

poddali mu się Niemcy, poddali 
mu się Austrjacy, poddały mu się 
inne jeszcze narody, ale Hiszpanie 
się nie poddali. Ceną najwyższego 
wysiłku, ceną życia, nie czekając 
na żadne rozkazy, oparli mu się
zwartym murem ciał ludzkich... 

Jestem nieprzyjaciółką patosu,
ale w  obecnej chwili wobec boha­
terstw a tego ludu, żadne słow a nie 
w ydają mi się przesadą. Byłam 
tutaj i widziałam, widziałam, że 
Rząd hiszpański nie mógłby za po 
mocą policji i w ojska odeprzeć z 
punktu powstanie faszystów, nie 
mógłby tego uczynić, gdyby nie 
natychmiastowa bohaterska akcja 
całego ludu. W  chwili gdy  zaata­
kowane zostały Republika, wol­
ność i godność ludzka, ucichły 
wszelkie różnice kierunków polity­
cznych, wszyscy, ja k  jeden mąż, 
chwycili za broń. Ale widziałam

rolnictwa w Czechosłowacji
Dziś, gdy mówi się o nowych po­

ciągnięciach Rządu w  kierunku 
przyspieszenia reformy rolnej (o- 
czywiścle, na zasadzie pełnego od­
szkodowania za nabytą ziemię) i

zagrzewa 
w minutę 

małe ilości wody 
do golenia lub 
do płókania ust
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D nia  80 lipca  1936 r .  odbyło się 
w  Pocztowej K asie Oszczędności 
p ią te  publiczne prem jow anie  książe­
czek n a  w kłady oszczędnościowe p re ­
m iow ane se rj i I II-e j.

W  p rem jow aniu  b ra ły  udział ksią­
żeczki, n a  k tó re  wniesiono w szystkie 
w kładki za  ubiegły k w arta ł w  te r ­
m inie do dn ia  2  Upca 1936 r .

P re m je  po zł. 1000 pad ły  n a  n -ry :
150.393 187.980 195.630 233.321 

236.564.
P re m je  po zł. 500 n a  n -ry :
160.274 160.374 160.996 161.165 

163.010 169.713 170.133 171.978
172.696 174.006 176.368 187.702
193.238 196.046 203.362 205.439
210.312 210.675 217.620 218.131
220.806 242.949.

P rem je  po  zł. 250 pad ły  n a  n - ry :
150.478 151.973 152.239 152.834 

154.890 159.142 160.127 162.534
163.860 165.800 166.915
167.907 168.297 168.512
171.478 172.611 172.S
175.213 176.140 177.?
178.689 179.715 179.741

167.345 
169.179 

172.888 175.197

196.718 197.745 
199.205 199.212 
209.570 209.968
212.945 213.550 .............
277.840 218.000 219.196
219.353 220.371 225.659
230.583 233.136 233.177
234.306 238.543 243.548.

P re m je  po zł. 100 pad ły  n a  n -ry :
150.005 150.297 150.589 151.516 

152.026 152.969 153.138

175.180 175.431 
176.864 177.412 
177.680 177.835 
178.476 178.869 
179.869 180.858 
181.041 181.378 
181.840 182.161 
183.919 184.030 
186.539 186.775 
188.047 188.201 
190.207 190.140 
191.873 191.924 
192.496 192.581 
193.026 193.639 
194.726 195.057 
197.651 197.923 
198.695 199.313
200.117 201.685 
203.492 203.562 
207.404 207.537 
210.197 210.416 
211.230 212.154 
212.848 215.064 
216.311 216.392 
217.157 217.522 
218.505 219.503 
221.567 221.685 
223.352 224.326 
226.485 226.683 
227.267 228.417
229.118 229.945 
233.329 233.537 
234.152 234.188 
235.615 235.636

175.859
177.586
177.892
179.232
180.909
181.738
182.294
184.064
187.286
188.633
190.654 
192.099 
192.884 
193.917 
196.010 
197.945 
199.344 
201.828 
206.079 
208.410 
210.745 
212.398 
215.409 
216.574 
217.594 
219.670
222.654

176.703
177.665
178.309
179.697
180.921
181.773
183.787
184.289
187.485
189.377
190.739
192.291
193.000
194.347
196.709
198.010
200.111
202.250

215.733
217.762
218.227

226.776 226.856

230.878
233.879 
235.203 
236.079 
239.761 
241.677 
243.210

231.790
234.110
235.297
236.398
240.241
242.206
243.451

163.275 153.475 153.704
154.346 154.666 154.907
165.788 156.014 156.992
157.060 157.179 158.041
158.856 158.878 159.032
160.556 161.090 162.019
162.336 162.430 162.725
163.051 163.247 163.806
164.106 164.374 164.790
165.081 165.209 165.893
166.623 166.907 1R7RRK
167.697 168.207
168.707 169.138
d rag i)  170.074
171.837 172.570
174.084 174.482 174,458

153.161
153.783
155.326
157.043
158.309

168.480 168.580
169.201 (po

nowych ulgach d la  rolników, w ar­
to zapoznać społeczeństwo z no- 
wem ustawodawstwem oddłużenio 
wem, będącem dziełem demokra­
tycznego Rządu i parlam entu Cze­
chosłowacji. Mianowicie w  dniu
I kwietnia 1936 r. weszło w  życie 
rozporządzenie z dnia 31 marca 
r. b . o rolniczem postępowaniu u- 
kładowem, rozciągające na  rolni­
ków Czechosłowacji nowe ulgi od­
dłużeniowe. P odania o wdrożenie 
postępowania układowego mogą 
być wniesione do 30 września r. b. 
pod rygorem utraty praw a, wyni­
kającego z rozporządzenia. Rozpo­
rządzenie rozciąga się tylko na 
posiadaczy gospodarstw  wiejskich 
obszaru do 250 ha. Posiadacze 
gospodarstw  wiejskich od 250 ha 
do 500 ha (takich je s t bardzo m a­
ło) m ogą korzystać z ulg jedynie 
za zgodą Rządu. O gospodar­
stwach ponad 500 ha rozporządze­
nie wogóle nie mówi, gdyż nasku- 
tek przeprowadzonej w  Czechosło" 
w acji reformy rolnej folwarków 
ponad 500 ha w  kraju tym  wogóle 
niema. Rozporządzenie dzieli rol­
ników na 4  grupy, zależne od ob­
szaru gospodarstw a. G rupa I obej­
muje posiadaczy gospodarstw  ob­
szaru do 30 ha, grupa II od 31 do 
80 ha, grupa III od 81 do 150 ha, 
grupa IV od  151 do 250 ha. Posia­
dacze gospodarstw  wiejskich gru­
py I winni zadeklarować spłatę 
swych zobowiązań w  35% global­
nej wysokości w  ciągu la t 7, grupa
II również w  35% w  ciągu la t 5, 
grupa III — 45% w  ciągu la t 4 i 
grupa IV —  45% w  ciągu lat 3.

Wnioski takie rozpoznaje ministe- 
rjum sprawiedliwości w  porozumie 
niu z ministerjum rolnictwa i mini- 
sterjum skarbu. W drożenie postę­
powania układowego powoduje 
wstrzymanie wszelkich kroków 
egzekucyjnych przeciwko objętemu 
postępowaniem gospodarstw u wiej 
skiemu. Zaległości podatkowe i 
inne zaległe świadczenia rolników, 
oparte na publicznym tytule praw ­
nym, o ile powstały przed 9 m aja 
1933 r., podlegają redukcji narów- 
ni z długami prywatnemi rolnika.

W idzimy więc, że w  Czechosło­
w acji w  swoim czasie została prze 
prowadzona radykalna reform a roi 
na, a  obecnie Rząd idzie na rów­
nież radykalne ulgi dla rolnictwa. 
Tak spraw a ta  w ygląda w  Czecho­
słowacji. Z a to  w Polsce mamy 
ordynacje i folwarczne obszary roi 
ne, idące w setki tysięcy ha, zaś re­
formę rolną p rasa endecko-obszar- 
nicza nazywa „intrygą żydowską*1.

HENRYK ŚWIĄTKOWSKI.

też, że obronił Republikę proletar­
ia t. Oczywiście walczyły i walczą 
wszystkie partje  republikańskie i 
robotnicze, ale lwią część niebez­
pieczeństwa i m ęczeństwa wziął 
na  siebie pro letarja t hiszpański. W 
Madrycie zawodowe związki kla­
sowe, w  Barcelonie —  syndykaty 
anarchistyczne zbratane tym  ra­
zem w e wspólnym wysiłku ze 
wszystkiemi innemi partjam i robo- 
tniczemi.

Ale jeżeli nie ulega najmniejszej 
kwestji, że sto jąc  u boku praw o­
w itego Rządu Republiki, Rządu 
,Frontu Ludowego", klasa robotni 
cza uratuje Hiszpanję przed pow­
stańczymi generałami, którzy p ra­
gną poprow adziś kraj wstecz,—to 
należy jednak już dziś zrozumieć, 
że zwykły żołnierz hiszpański, ten, 
który stanął pozornie po stronie 
rewolty, taki sam syn ludu, jak  i 
ci, do których strzelał, idąc za 
rozkazem zbuntowanych oficerów, 
że żołnierz ten został wyprowa­
dzony w  pole.

Nie ulega już dziś żadnej w ąt­
pliwości, że faszystowscy oficero­
w ie oszukali żołnierzy, twierdząc, 
że idą bronić Republiki przeciwko 
faszyzmowi, a  w  innych garnizo­
nach upijając żołnierzy i doprowa 
dzając ich do stanu absolutnej nie 
odpowiedzialności za czyny. Gdzie 
kolwiek żołnierze zdali sobie spra 
w ę z rzeczywistego stanu rzeczy, 
przechodzili masowo na stronę lu­
du. Gw ardja cywilna odrazu i bez 
namysłu spełniła swój obywatelski 
obowiązek.

H iszpanja nie jest jeszcze w y­
zwolona z niebezpieczeństwa; 
trw a  niebywały przelew krwi 
bratniej. Ale kilku generałów po­
legło, kilku je s t w  niewoli, sm ut­
nej pamięci generał San Jurjo, któ 
remu Republika podarow ała życie 
po monarchistycznym zamachu s ta  
nu, spalił się w raz z aeroplanem, 
w  którym podążał do Hiszpanji, 
aby  jeszcze raz prowadzić czarne 
regimenty przeciwko Republice. 
Co godzina now e oddziały pod­
dają  się w obec naporu milicyj lu­
dowych.

T o  też pomimo olbrzymiej licz­
by poległych, pomimo całej nieja­
sności sytuacji, panuje głębokie 
przekonanie, że lud hiszpański po ­
konał faszyzm. Po  dniach szalo­
nego napięcia ludzi ogarnął szał 
entuzjazmu, zaraźliw y szał, który 
poryw a naw et obcych. Pociągi p ra 
w ie jeszcze nie kursują, jedyna 
w  praktyce możność szybkiego o- 
puszczenia Hiszpanji —  to  okręty 
francuskie, angielskie, włoskie, 
które lądują w  Barcelonie, aby  dać 
możność cudzoziemcom powrotu 
do ich krajów . I oczywiście wielu 
z nich w  panice porzuca Hisz­
panję. Są to ci, d la  których lud 
— to  siła w roga, to  siła, której 
się boją tak  bardzo, że pozosta­
w iają tu niejednokrotnie majątek, 
bo  w edług rozporządzeń nie w ol­
no wywieźć z Hiszpanji więcej, 
niż 500 peset. Zaślepieni stra­
chem nie w idzą, że lud hiszpań­
ski, —  milicje robotniczej k tó­
re  sam e chwyciły za  broń, które 
dziś broń tę m ają w  ręku, w  ni­
czem nie nadużyw ają sytuacji, że 
pierw szą troską było stworzenie 
prawowitych Komitetów Obrony 
Republiki, k tóre  działają w  poro­
zumieniu z republikańskiemi Rzą­
dami w  Madrycie i Barcelonie. Cl 
cudzoziemcy uciekają, opanow ani 
widmem anarchji, której niem a ani 
śladu.

Ale w  obecnej chwili w  Hiszpa­
nji znajduje się w ielka ilość cudzo 
ziemców innego także rodzaju^ 
mam na myśli uczestników Olim- 
pjady Ludowej, którzy przybyli 
bądź przed bądź już podczas krw a 
wych dni walki. .Tych to  cudzo­
ziemców poryw a entuzjazm ludu 
hiszpańskiego i z trudem  można 
było w strzym ać wielu z nich od 
bran ia  bezpośredniego udziału wi 
walkach. ____

Cudowny je st lud, który umK 
stanąć w  obronie kultury świata, 
a  wyobrażam  sobie, ile okropnych' 
oszczerstw  rozsiew a się o nim obe 
cnie po  śwlecie. P ro letarja t polski 
powinien znać praw dę I s tarać s ł( 
rozpowszechniać ją.

Pokwitowania
DLA RODZIN PO POLEGŁYCH W 
KRAKOWIE, LW OW IE, CZĘSTO­
CHOWIE I INNYCH MIASTACH.

Bank „Społem** zł. 1000.—. 
Pow szechna Robotnicza Spół­

dzielnia Spożywców w  Żyrardowie 
zł. 597.25.

Związek Budowlany w  Tomaszo 
wie Maz. zł. 33.— .

Od mieszkańców wsi Baranów 
zł. 4.50.

Od mieszkańców wsi Pole Jaren 
towskie zł. 2.50.

Aresztowania w  Pułtusku
Ubiegłej nocy zrobiono rewizję 

u członków Zarządu Oddziału Zw. 
Budowlanego w  Pułtusku, w  poszu 
kiwaniu bibuły komunistycznej.

Nic nie znaleziono —  mimo to 
aresztowano członków Zarządu Od 
działu: Nosowskiego — sekretarza, 
Łasiewickiego — przewodniczące­
go, Jaszczołta —  członka zarządu i

I. Dąbrowskiego — członka Ko­
misji Rewizyjnej, oraz członków 
Związku —  Czerwińskiego i Klim-
k?- . . .  

W szystkich wywieziono z Pułtu­
ska w  nieznanym kierunku — sta ­
rostwo twierdzi, że tylko do W ar­
szawy.

240.310 241.393 
243.079 243.209 
243.612.

Ogółem padło  314 p rem ij n a  łącz­
n ą  kw otę zł. 54.750.

Z ainteresow ani w kładcy zostaną  o 
powyższem zaw iadom ieni listow nie.

N ależy zaznaczyć, że zasadą  w kła­
dów  oszczędnościowych prem iow a­
nych  S e r ji  III-e j je s t  s ta ły  w zrost 
liczby prem ij w  m ia rę  w zrastan ia  
w kładów  n a  książeczce, przyczem  po 
o trzym an iu  prem ij książeczki n ie  t r a ­
cą  sw ej ważności, lecz n a d a l blora  
udział w  następnych  prem jow aniach 
pod w arunkiem  regu la rnego  opłaca­
n ia  dalszych w kładek.

K siążeczka S e r ji  I II-e j, n a  k tó rą  
pa d ła  p rem ja  w  poprzedniem  prem jo 
w aniu , dotychczas n ie  podję ta: zł. 
100 N r . 162.818.

Lotnictwo polskie

Zlo t gwiaździsty w  Inowrocławiu
W Inowrocławiu odbył się do­

roczny Zlot Gwiaździsty, zorgani­
zowany przez Aeroklub kujawski. 

W  zlocie wzięło udział 16 maszyn 
R.W.D. Aeroklubu Pomorskiego, 
Poznańskiego, Gdańskiego, Kra­
kowskiego, Wileńskiego i |W a r­
szawskiego.

Pierwsze miejsce zdobył pilot 
Aleksandrowicz i obserwator

Damsz z Aeroklubu W arszawskie­
go na R.W.D. 8, o siągając 1473 p. 
Drugie miejsce za ją ł por. Kolakow 
ski i obs. Sendorek z Aeroklubu 
Krakowskiego na R.W.D. 5 — 
1370 p., trzecie miejsce za ją ł pilot 
Kocjan ,obs. Szewczuk z Aeroklubu 
W arszaw skiego na R.W.D. 5, uzy­
skując 901 p.

O trzym aliśm y następujący  lis t, 
podpisany przez  grono w spółpra­
cowników i  czytelników  miesięcz­
n ik a  „Ugory*. Red.

Gazety doniosły o aresztowaniu 
chłopskiego poety, A leksandra Ku 
bickiego, współpracującego w  pi­
śmie młodzieży chłopskiej —  mie­
sięcznika „Ugory". Nie zbijając 
całego steku bredni, które przy tej 
okazji wylały różne organy, ogra 
niczamy się do podania kilku in- 
formacyj, dotyczących osoby i 
działalności literackiej aresztowa­
nego.

Syn bezrolnego chłopa z kielec­
kiego, samouk, który poprzez Uni 
w ersy tet Ludowy w  Gaci dochodzi 
do W olnej W szechnicy, jest auto­
rem paru, poważnie ocenionych 
przez krytykę literacką, tomików 
wierszy o wybitnie wiejskiej tema 
tyce oraz naw et eksperymental­
nych, drukowanych w  „Okolicy 
Poetów".

W  W arszaw ie Kubicki współ- 
reżyserował przez pewien czas 
słuchowiska wiejskie Polskiego 
R adia oraz współzorganizował 
„Marsz chłopów na W arszawę*'—  
zbiorowy w ystęp literacki chłop­
skich poetów  całej Polski. Ostat­
nio przygotowywał do druku poe­
m at „Pieśni o fornalu Pypciu*'. W y 
jątki, zamieszczone w  paru nu­
m erach „Ugorów" świadczą o  roz 
woju i pogłębieniu się talentu 
poety.

Spraw a Kubickiego w ym aga na 
piętnow ania metod fabrykowania 
„informacyj prasow ych" o „komu 
nizinie" „Ugorów", m etod zastoso 
wanych przez szereg pism.

Pismo chłopskie „Ugory" uka- 
zuje się rok drugi; założone było 
staraniem  osób, należących do 
Związku M łodzieży Ludowej }t. 
zw . „Związek Polakiew icza").

D laczego „Ugory" zostały teraz 
tak  bezkompromisowo i  z takim 
pośpiechem ochrzczone mianem

czasopism a „komunistycznego"? 
Odpowiedź znajdujemy w  tegoro­
cznych numerach pisma. Widzimy, 
w  nich zmianę poglądów  redakcji 
—  zajęła ona pozytywny stosunek 
wobec Związku Młodzieży W iej­
skiej „W ici" i m as chłopskich, 
skupionych w  szeregach Stronnic­
tw a Ludowego. Toteż pismo za» 
częło staw ać się trybuną literacką 
pisarzy chłopskich. W  ostatnim  
numerze znajdujem y w iersze chłop 
skich poetów: Czuchnowskiego, 
Młodożeńca, Olchy i Stożka.

Zrozumiałą jest nienawiść pew ­
nych kół do ludzi, którzy odeszli 
do samodzielnego ruchu chłopskie 
go. Jest to  jednak z praw nego 
punktu widzenia, nawet, ja k  na 
obecne stosunki, zbyt nieuchwyt­
ne „przestępstw o", ażeby m ożna 
było reagow ać nań  w  sposób d la  
„winowajców" rzeczywiście „na­
macalny".

W racając do osoby sam ego Ku­
bickiego zaznaczyć należy, że poe 
ta  od szeregu la t walczył z trudne 
mi warunkam i materjalnemi. O stał 
nio cierpiał n a  płuca, pluł k rw ią I 
gorączkował. Przetrzym ywanie go 
w więzieniu śledczem dosłownie 
zagraża istnieniu samorodnego 
chłopskiego talentu.

Zbyt w iele gorzkich’ słów koja­
rzy się z zestawieniem losów Ku­
bickiego z ostatn ią  konferencją W 
spraw ie „Kultury w si", ażeby moż 
na  było przelać je  na  papier bez 
ryzyka „białej plamy". Tern gorę­
cej jednak niezależni p isarze pol­
scy, chłopscy przedewszystkiem, 
powinni w ystąp ić  w  obronie swe­
go kolegi. !

• •*
Ob. A. Kubicki został zwolnio­

ny z aresztu. Ogłaszamy jednak 
tekst listu, b o  idzie w  sam ej rza- 
rzy o przeciwstawienie się meto­
dzie „robienia kom unistów", — 
metodzie, stosowanej bez ładu, 
bez składu i  bez sensu.
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W ęgrzy „uspokajają" Polskę
.W. dzienniku węgierskim „Pesti 

H irlap‘! czytamy, że Polska nie ma 
pow odu obaw iać się wzmożenia 
się wpływów narodowo - „socja­
listycznych" w  Gdańsku.

Polsce milszy jest Gdańsk zdy­
scyplinowany, niż poprzedni nie­
pew ny Rząd koalicyjny. Absur­
dalny problemat gdański oraz za­
gadnienie korytarza muszą zostać 
rozstrzygnięte i będą rozstrzygnię 
te, a  Polska otrzyma za to kom­
pensacje na Wschodzie...

Tyle dziennik węgierski.
Nie jest wyłączone, że wiado­

mość ta  puszczona została do wę-

■■■
gierskiego dziennika przez Niem­
ców jako próbny balonik celem wy 
sondowania polskiej opinji publicz 
nej, jakie też wrażenie sprawi na 
niej u tra ta  Gdańska i „korytarza" 
wzamian problematycznych ekwi­
walentów na W schodzie.

Polska opinja publiczna już od 
powiedziała żywiołowemi manife­
stacjami w e wszystkich miastach 
Polski.

Ale pomijając meritum sprawy, 
dobry jest ten nasz kochany „bra­
tanek" węgierski dający się użyć 
do faktorowania w  brzydkiej spra­
wie!

Sekretarjat francuskiej partji ko­
munistycznej ogłosił następujący 
komunikat: Centralny komitet hisz 
pańskiej partji komunistycznej 
zwrócił się do nas z prośbą o po­
danie w  odpowiedzi na pewne fan 
tastyczne twierdzenie do w iado­
mości publicznej, że naród hisz­
pański w  swej walce z pow stań­
cami nie zmierza bynajmniej do 
w prowadzenia dyktatury proleta- 
rjatu, a ma jeden tylko cel: obro­
nę ustroju republikańskiego, przy 
poszanowaniu własności. W  tym

dziele ocalenia narodowego złą­
czyły się wszystkie w arstw y spo­
łeczne pracującej ludności i wszel­
kie organizacje nietylko republi­
kańskie, socjalistyczne, syndykali- 
styczne i komunistyczne, ale także 
partje konesrwatywne, jak  partja 
baskijska, złożona z katolików.

Komunikat piętnuje oświadcze­
nie gen. Franco o „niebezpieczeń­
stwie marksistowskiem" Hiszpanji 
i kreśli obowiązek obrony ustroju 
hiszpańskiego. (PAT).

Kronika lubelska
Emeryci miejscy w Lublinie
pozbawieni pomocy lekarskiej

Na d a le k im  W sch o d zie

Napady na żołn ierzy japońskich
Agencja Domei donosi: W  ko­

łach  minister, spraw  zagr. i woj­
skowych Japonji zw racają u- 
w agę  na coraz częstsze napady na 
żołnierzy japońskich. W  Pekinie o 
ficer japoński był napadnięty przez 
żołnierzy chińskich. W dn. 28 lipca 
jeden z obywateli japońskich był 
zaatakow any przez żołnierzy chiń­
skich. Dnia 29 ubiegłego miesiąca 
2  koreańczycy padli ofiarą napa­

ści żołnierzy chińskich.
*

NANKIN (PAT.*). Pięć pułków 

prowincji Kwangsi miały, wedle 
nadeszłych tu  doniesień, zaatako­
w ać wierne Rządowi centralnemu 
wojska kantońskie. Pierwszy atak 
został odparty po zaciekłej walce. 
W ojska prowincji Kwangsi kontr­
atakowały. W alka trw ała  przez ca 
ły piątkowy dzień i noc na sobotę.

Polityka handlowa Z.S.S.R.

W  związku z piątkowym noc-, 
nym maskowaniem stolicy zmobi­
lizowana została niemal wszystka 
policja, która  czuwała nad bezpie 
czeństwem. W szyscy przodownicy 
— dzielnicowi mieli polecenie ob­
chodzenia swych dzielnic celem 
w ydaw ania odpowiednich instruk­
cji dozorcom. Posterunkowi pełni­
li służbę w  patrolach ruchomych, 
czuwając specjalnie nad bezpie­
czeństwem. Okazuje się, że w  kil­
kudziesięciu wypadkach lokatorzy 
domów już po drugim alarmie (g. 
22 m. 15) nie zgasili św iatła lub nie

zasłonili okien. W  takich wypad­
kach policjanci sporządzali proto- 
kuły, które z odnośnego komisar­
ja tu  przesyłano do starostw  grodz 
kich celem ukarania niestosują­
cych się do przepisów. Policjanci 
nie pozwalali zgromadzić się loka­
torom na chodnikach i w e wnę­
kach bram, które polecono zamy­
kać. Z w rażeń przedstawicieli wła 
dzy wynika, że przebieg ćwicze­
nia nocnego m askowania stolicy 
w ykazał w ielką dyscyplinę miesz­
kańców.

Sowiecki komisarz handlu za­
granicznego Rozenholc ustalił wa­
runki, na  których jedynie ZSSR. 
będzie odtąd dokonywał zakupów 
towarów zagranicznych. W arunki 
te są  następujące: 1) przeciętne 
kredyty finansowe, ofiarowywane 
przez zagranicę, muszą być mini­
malnie z 5-letnim terminem zwro­
tu, 2 ) stopa procentowa nie może 
przenosić 6-ciu rocznie, 3) ZSSR. 
zastrzega sobie prawo czynienia 
Zakupów jedynie w  krajach, zdol­
nych do dostarczenia mu całkowi­
tego urządzenia przemysłowego, 
4 ) ZSSR. nie będzie odtąd rozpa­
tryw ał żadnych ofert, dotyczących 
firm  zagranicznych.

Spowodu konieczności groma­
dzenia dewiz, ZSSR. zaostrza „sa­
mowystarczalność", zmniejszając 
do minimum import na warunkach 
powyżej wyszczególnionych.

Co się tyczy ekspoiłu, to w ia­
domo, że poszczególni komisarze 
oświadczali ostatnio, że ZSSR. za­
mierza nadwyżki swej produkcji 
zachować d la  rynku wewnętrzne­
go, celem zadośćuczynienia rosną­
cym potrzebom ludności.

Rozenholc oświadczył m. in., że 
ZSSR. odrzucił propozycje kredy­
towe pochodzące od koncernu 
Metro-Vickers oraz od konsor­
cjum metalurgicznego polskiego. 
(PA T.).

Strajk i w przemyśle budowlanym

Zaczynają rozumieć...?
.W, Niemczech zaczynają powoli 

fozumieć, że wiecznem w  nieskoń­
czoność zbrojeniem się nie można 
utrzymywać przemysłu w  stanie ak 
tywnym i że taki stan rzeczy musi 
doprowadzić do załam ania się gos 
podarki zbudowanej na zbrojeniach 
w  stanie permanencji.

Pismo „Deutsche Zukunft" snuje

na ten tem at smutne rozważania i 
dochodzi do następującej konklu­
zji:

„Zamów ienia zbrojeniow e są  dla 
gospodarstw a zastrzykam i z  kam ­
fo ry . Pom aga ją  n a  kró tko , usuw a­
ją  n a  m om ent trudności, należą  jed­
nakże  do ty c h  środków , które  pod­
trzy m u ją , a le  n ie  leczą1'.

Zamęt w Austrii
WIEDEŃ (PAT.). Dochodzenia 

policyjne oraz badania uczestni­
ków zajść wykazały, że są oni 
przeważnie członkami nielegalnej 
S. A. i nielegalnej „Hitlerjugend". 
W śród  aresztowanych znalazło się 
kilku urzędników m agistratu i pa­
ru inżynierów. Stwierdzono, iż zaj 
ścia były zorganizowane przez nie 
w ykry tą  dotąd centralę narodowo- 
„socjalistyczną". Jednocześnie u- 

stalono udział pewnej niewielkiej 
ilości komunistów (12 osób), któ­
rzy skorzystali z zamieszania, roz­
rzucając nielegalne ulotki, zaopa-

Hiszpania weźmie udział 
w zawodach balonowych

W czoraj minął ostateczny ter­
min nadsyłanych zgłoszeń przez 
p aństw a obce do wzięcia udziału 
w  zaw odach balonowych Gordon- 
Benetta, które rozpoczynają się w 
dniu 30 b. m. w  W arszawie. Du­
ż ą  sensację w  kołach lotniczych 
iwywołało pismo delegacji hiszpań 
skiej, k tóra  zapowiedziała swój 
przyjazd na zawody Gordon-Be- 
netta, mimo walk, które toczą się 
n a  terytorjum  tego kraju. Hiszpa- 
n ja  w ysyła do Polski jeden balon 
z załogą. (PID.).

Konfiskata numeru „Vu“
Z nakazu Komisarjatu Rządu na 

m. W arszaw ę zajęty został na­
kład N r. 437 z dnia 29 lipca, ty­
godnika paryskiego „Vu", sprowa 
dzonego do Polski, który poświę­
cony był rewolucji hiszpańskiej. 
W obec ciągłych konfiskat tego wy 
daw nictw a zachodzi możliwość o- 
debrania debitu „Vu" w  Polsce.

trzone w  czarny krzyż Frontu Oj­
czyźnianego na żółtem tle, w  celu 
zamaskowania ich pochodzenia. 
Ulotki, podpisane przez nieistnie­
jący zarząd bojowników katolic­
kich w Austrji, wzywały ludność 
do oporu przeciwko kanclerzowi 
Schuschniggowi, który rzekomo 
przez umowę z 11 lipca r. b. zdra­
dził pamięć Dolfussa.

Wysyłanie zagranicą 
losów loteryjnych

Jak się dowiaduje agencja PID., 
na zasadzie porozumienia General 
nej Dyrekcji Loterji Państwowej z 
Komisją Dewizową dozwolone zo­
stało wysyłanie losów loterji za­
granicę. Sprzedany zagranicę los 
przez kolektora będzie mógł być 
wysłany pocztą, po otrzymaniu 
specjalnego zezwolenia Dyrekcji 
Loterji Państwowej. Mimo istnie­
jących ograniczeń walutowych, Ko 
misja Dewizowa udzielać będzie 
zezwoleń na przekazywanie zagra 
nicę wygranych, jakie padną na 
losy.

Nawy regulamin dla 
aplikantów adwokackich

N aczelna R ada  A dw okacka p rzy ­
ję ła  n a  o sta tn im  posiedzeniu nowy 
regu lam in  d la  ap likan tów  adwokac­
kich. Jedno lity  d la  w szystkich rad  
adwokackich regu lam in  u trzym uje  
zakaz sam odzielnej p rak ty k i ap likan 
tów , podpisyw ania podań  do sądów 
i  t .  p . W arszaw ska R a d a  A dw okac­
k a  pow ołała ju ż  specja lną  kom isję, 
k tó ra  za jm ie  s ię  opracowaniem  no­
w ego regu lam inu  d la  aplikan tów  
W arszaw skiej Izby  A dw okackiej.

K raków
Strajk terasiarzy trw a już trze­

ci tydzień. Konferencje, które do­
tychczas odbyły się w  Inspektora­
cie pracy i w Sekretarjacie Okrę­
gowym Centr. Związku rob. prze­
mysłu bud. nie dały rezultatu, po­
nieważ przedsiębiorcy, w  szcze­
gólności mniejsi, dążą do wpro­
wadzenia do cennika kategorji 
początkujących szlifierzy i ukła- 
daczy bez ograniczenia ich liczby, 
i przy stawkach poniżej niekwali- 
fikowanego robotnika. Ponieważ 
postulat ten jest równoznaczny z 
zupełnem zniesieniem kwalifiko­
wanego terasiarza i nie je s t do 
przyjęcia przez robotników, strajk 
trw a dalej. Ponadto przedsiębior­
cy dążą do obniżenia dotychcza­
sowego cennika godzinowego.

S trajk  ma przebieg spokojny. 
Przedsiębiorcy sami pocą się przy 
robotach, chcąc „zachęcić" tym 
sposobem robotników do pracy. 

Trzebinia
Strajk w  cegielni hr. Myciel- 

skiego, zakończony został podpi­
saniem przez przedsiębiorstwo u- 
mowy zbiorowej. Stawki płac 
(dniówkowe) zostały podniesione 
z 30 gr. na 32 gr.; stawki płac 
młodocianych z 20 i 25 gr. na 27 
gr. za godzinę.; stawki płac akor­
dowe nie zostały podniesione, ale 
objęte umową zbiorową.

Robotnicy, którzy na skutek za­
mknięcia działu dreniarskiego zo­
stali z pracy zwolnieni, otrzymają 
pierwszeństwo przy przyjmowaniu 
do pracy przed innymi robotnika-

Tenczynek
Strajk w kamieniołomie p. Brau­

na i  Kowarzyka, Niedźwiedzia 
Góra, trw a w  dalszym ciągu. 
Przedsiębiorcy nie chcą uznać za­
sadniczych praw robotników do 
organizacji i umowy zbiorowej, 
nie mówiąc o jakiemkolwiek ure­
gulowaniu płac. Ponieważ władze 
administracyjne, a  w  szczególno­
ści Inspekcja Pracy, wcale ‘ nie 
w ykazują inicjatywy, aby przeko­
nać przedsiębiorców, że robotnicy 
m ają prawo do organizowania 
się i do umowy zbiorowej, oraz 
ponieważ przedsiębiorcy rozporzą­
d zają  znacznie szerszemi środka­
mi do walki z robotnikami, niż sa­
mi robotnicy, Sekretarja t Okręgo­
wy zwrócił się do wszystkich od­
działów Centralnego Związku Rob. 
Przem. Budowl., Drzewn., Ceram. 
i pokr. zawodów w  Krakowskim 
Okręgu o pomoc d la  robotników, 
prowadzących w alkę o uznanie 
zagwarantowanych już ustawą 
praw. Z arząd Okręgowy w  K ra­
kowie wezwał Oddziały do zwoła­
n ia  manifestacyjnych zebrań i za­
protestow ania przeciwko meto­
dom, stosowanym przez przedsię­
biorców i obojętności Inspekcji 
Pracy.

• Równocześnie Z arząd  Okręgo­

wy występuje z wnioskiem do Z a­
rządu Głównego o podjęcie ogól­
nej akcji, gdyż metody, stosowa­
ne przez p. B rauna i hr. Potockie­
go, zaczynają znajdować coraz 
więcej naśladowców. Przeciwko 
zorganizowanemu kapitalizmowi 
wystąpi zorganizowana klasa  ro­
botnicza o uznanie swych praw. 

Krzeszowice 
Strajk  w  cegielni hr. Potockie­

go trw a w  dalszym cągu. Już 4-ty 
tydzień strajkuje 200 kobiet. P. 
hrabia tak  samo, jak  pan Braun, 
nie uznaje praw a robotników do 
Związku zawodowego I do umowy 
zbiorowej. Przeciwko takim  meto­
dom walki z robotnikami 1 ich 
prawami zagwarntowanemi usta­
w ą; przeciwko temu, by p. hrabia 
skierowywał zyski z rozległych 
swych dóbr do dławienia ruchów 
robotniczych, prowadzonych w  o- 
bronie praw a, robotnicy muszą 
zaprotestować.

Również dziwne jest obojętne 
stanowisko Inspekcji Pracy. Nie 
wystarcza, by Inspektor Pracy 
przestrzegał robotników, że p. 
hrabiemu łatw iej, niż komu inne­
mu, poświęcić 50.000 złotych na 
walkę z organizacją zawodową. 
Inspektor Pracy  obowiązany jest 
wytłumaczyć pp. hrabiom, że p ra ­
wo obowiązuje; jeżeli p. Inspek­
to r nie potrafi tego zrobić, robot­
nicy muszą podjąć narzuconą im 
walkę.

N a wapienniku „Stara-Sztolnia" 
w Krzeszowicach od tygodnia 
trw a s tra jk  „polski" z powodu 
zalegania z w ypłatą robotnikom. 
W łaściciel p . Latarnik zapowiada, 
że sprzedał wapiennik i, mimo 
kilkakrotnie wyznaczanych termi­
nów, nie uskutecznia wypłat, a na­
w et nie staw ia się na wezwania 
inspektora pracy. P . Latarnik spo­
wodował opieczętowanie motorów 
i urządzeń przez niewniesienie na 
czas odpowiednich planów i kpi 
sobie z robotników i ich położe­
nia. Rozgoryczenie robotników 
w zrasta i za następstw a tego bę­
dą odpowiedzialni ci, którzy m ają 
możność wpłynięcia na  przedsię­
biorcę o wypłatę zarobków robot­
niczych. Rozgoryczenie robotni­
ków potęguje fakt, że p . Latarnik 
pośpiesznie wywozi materjały i 
zapow iada likwidację przedsię­
biorstwa, nie w ypłacając zarob­
ków.

O trzym aliśm y następujące  pism o: 
Do dn ia  30 s ierpn ia  1933 r. em e­

ryci m iejscy w raz z rodzinam i ko­
rzy sta li z  pomocy lekarsk ie j narów - 
n i z pracow nikam i czynnymi. A liści 
postanow ieniem  ówczesnego kierow ­
nika  zarządu  m iejskiego (K om isa­
rza) Józefa  Piechoty z dniem  1 w rze 
śnia tegoż  roku  —  w prowadzono 
zm ianę w sta tuc ie  o rganizacyjnym  
pomocy lekarsk ie j d la  pracowników 
m iejskich, po legającą n a  skreśleniu 
§  21, p rzyznającego praw o korzysta  
n ia  z  pomocy lekarsk ie j em erytom . 
Postanow ienia to  kom isaryczny za­
rząd  m iejski m otyw ow ał —  ja k  w szy 
s tk ie  swe antypracow nicze pomysły 
— względami oszczędnościowemi. Po­
zbaw ienie około 200 osób, bo ta k ą  
m nie j w ięcej liczbę stanow ią  em ery­
c i w raz  z rodzinam i, pomocy lek ar­
skie j, k tó ra  im  się  p raw n ie  należy i 
tłum aczenie tego  w zględam i oszczę­
dnościowemi —  je s t  zwykłem  m ydle 
niem  oczu i to  niew iadomu komu. 
J e s t  bowiem publiczną ta jem nicą , że 
w czasie kom isarycznych rządów  w 
lubelskim  zarządzie m iejskim  spen- 
sjonowano około 40 pracowników, w 
te j liczbie wielu ludzi młodych, zdol­
nych  do dalsze j p racy . W ówczas nie 
liczono się z w ydatkam i, k tó re  nad ­
m iernie obciążyły fundusz  em ery ta l­
ny  i  budżet m iejski, z k tó rego  płaci 
się „niepełnoletnim " em erytom . N ie 
troszczono się  o  oszczędności, bo cho­
dziło o  w zględy innej na tu ry . A  w y­
da tk i n a  em ery tury  w zrastały . Aże­
by  jednak  w ydatki z tego  ty tu łu  czę­
ściowo zrównoważyć —  poczęto ro ­
bić oszczędności na... em erytach. N a 
stąp iło  więc zaszeregow anie k ilku 
em erytów , spensjonow anych jeszcze 
w roku  1929, do niższych g ru p  upo­
sażeniowych i bezpraw ne pozbawie­

n ie  w szystkich em ery tów  pomocy le­
karskiej.

Jeśliby  naw e t chodziło o poczynie­
n ie  pewnych oszczędności w  tym  
dziale, to  —  zdaniem  naszem  —  n a ­
leżało raczej podwyższyć op ła ty  n a  
fundusz  leczniczy od uposażeń p r a ­
cowniczych, a  n ie  pozbawiać zupeł­
n ie  pomocy lekarsk ie j em erytów .

Czyż zarząd  m iejsk i może żądać 
tak ie j o fiary  od sw ych w eteranów  
p racy?

Interw encje  w te j  spraw ie  n ie  da­
ły  żadnych rezu lta tów . Sekcja  emery, 
tów  p rzy  Związiku Zawodowym P ra ­
cowników M iejskich osta tn io , w  m ar 
cu roku ’ zeszłego, złożyła zarządow i 
m iejskiem u obszerny m em orjał, lecz, 
n ieste ty , odpowiedzi pozytyw nej do­
tychczas n ie  o trzym ała . A  tym cza­
sem  w ielu z  pośród zain teresow a­
nych, nie m a jąc  środków  n a  leczenie 
sw ych dolegliwości, właściw ych wie­
kowi, cierp i i  zapada n a  zdrowiu.

Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, 
ażeby w  spraw ie  n in ie jszej w ypo­
wiedzieli s ię  sam i obyw atele —  R a ­
da M iejśka.

Zw racam y się t ą  d rogą  do n a ­
szych przedstaw icieli w  R adzie M iej 
skiej, ażehy podję li energiczną akcję  
w  spraw ie niezwłocznego przyw ró­
cenia pomocy lekarsk ie j em erytom  i 
ich  rodzinom .

Karski.

W  spraw ie tej zabierzemy jesz­
cze głos w  najbliższym czasie.

Podróżujm y
sam olotam i!

U f iadOm ości ^ p o r to w e
Olim piada berlińska

Herb Gdyni
R ada m ie jska  m . G dyni n a  p ią tko  

w em  posiedzeniu, n a  podstaw ie  decy­
z ji sądu  konkursow ego, powołanego 
do u sta len ia  he rb u  m . G dyni, jedno­
m yślnie uchw aliła  zasadnicze cechy 
przyszłego godła  G dyni, a  mianow i­
c ie : n a  błęk itnem  polu dw a o rły  pań ­
stw ow e ułożone pionowo, n a d  polem 
zaś  korona królew ska. Równocześnie 
R a d a  m ie jska  uchw aliła  d la  herbu  
dew izę: M arę  nostrum  v ita  nostra .

H IS Z PA N JA  W YCOFAŁA SIĘ  Z 
IGRZYSK OLIM PIJSK ICH . H iszpań­
sk i kom itet olim pijski zaw iadom ił 
berliński kom itet olim pijski że ze 
względu n a  sy tuację  po ltyczną Hisz­
pan  ja  n ie  weźmie udziału w  ig rzy ­
skach  olim pijskich.

PO L SK A  ZDOBYŁA PIERW SZE 
TRZY M ED A LE O LIM PIJSK IE. W 
ram ach  uroczystego o tw arc ia  olim­
p ijsk ie j w ystaw y sz tuki sportow ej 
nastąp iło  p rzyznanie m edali olim pij­
skich w poszczególnych dziedzinach 
sz tuki sportow ej. Polacy zdobyli trzy  
m edale o lim pijskie: jeden  srebrny , 
dw a bronzowe. Srebrny  m edal p rzy ­
znano Józefow i K lukowskiemu za  
płaskorzeźbę „Piłka", bronzowe m e­
dale otrzym ali: J a n  Parandow ski za 
książkę ,Dysk O lim pijski" i  Stanis ław  
O stoja-C hrostow ski za  dyplom Ja c h t­
klubu  (ofiarow any generalnem u ins­
pektorow i s ił zbrojnych gen. Śm igłe- 
nu-Rydzowi).
ELEA N O R HOLM W  RO LI DZIEŃ 

N IK A RK I. E leonor H olm -Ja rre t, gło­
śna  pływ aczka am erykańska, k tóra, 
ja k  wiadomo, została  usunię ta  z olim 
p ijskiej reprezen tac ji za pijaństw o, 
n ie  powróciła, ja k  je j nakazano, s ta t­
k iem  „Brem en11 do S t. Zjedn., lecz 

>stała w Berlinie.
E leanor Holm została  bowiem 

angażw ana przez  am erykańską  agen ­
cję p rasow ą T ranscontinen tal New s 
i z je j polecenia weźmie udział w  o- 
lim pjadzie w charak te rze  dziennikar­
k i sportow ej. Z am ieszkała ona 
ksusow ym  hote lu  berlińskim  „Adlon''. 
Pojaw ienie oię E leanor H olm  w  cha­
rak te rze  rep o rte rk i sportow ej wywo­
łało w  berlińskich kołach  sportow ych 
duża sensację.

CIEK A W E SZCZEGÓŁY OBRAD 
MIĘDZYNAR. KOM. O LIM PIJSK IE. 
GO. O brady międzynarodowego ko­
m ite tu  olim pijskiego zakończone zo­
sta ły  w  piątek. O bfitow ały one w  ' 
le  ciekawych szczegółów. Główne 
gadnienia n a  kongresie by ły  kw estja  
am atorstw a oraz  spraw a przyszłej 
olim pjady.

P ierw sza  spraw a w szczęta została 
naskutek  złożonych przed  rokiem  za­
strzeżeń  przez  m iędzynarodow ą fede­
rac ję  na rc iarską , k tó re j p rzep isy  am a 
to rsk ie  ko lidu ją  z  przep isam i m iędzy 
narodow ego kom itetu  olim pijskiego. 
N a  osta tn im  kongresie olim pijskim  
w  Oslo na rc iarze  zastrzeg li, że  o . ile  
m iędzynarodowy kom ite t olim pijski 
n ie  dojdzie z n im i do porozum ienia 

te m a t s ta tu tu  a m ato ra , wówczas 
n ie  w ezm ą oni udziału w  ńastępnych  
zimowych ig rzyskach  olim pijskich. 
Spraw a  n ie  została  zała tw iona i od­
łożono j ą  do następnego  kongresu, 
k tó ry  odbędzie się w  r. 1937 w  W ar­
szawie.

N A ST Ę PN A  O LIM PJA D A  O D BĘ­
D ZIE SIĘ  W  TOKIO. N a  posiedze­
n iu  międzynarodowego kom ite tu  olim 
pijskiego rozpatryw ano spraw ę w y­
boru m iejsca  n a  na stęp n ą  olim pjadę 
w  1940 r .  W obec w ycofan ia  się L on­
dynu , w alka toczy ła  się m iędzy H el- 
singforsem  a  Tokio. W  głosow aniu 
36 głosam i przeciw ko 27 m iędzynaro­
dowy kom itet o lim pijski pow ierzył 
organizację  12-ej olim pjady  Japon ji.

W iadomość o decyzji kom itetu  o- 
lim pijskiego p rzy ję ta  zo sta ła  ,w J a ­
ponji z  niebyw ałym  entuzjazm em . 
F ab ryk i i  ok rę ty  sto jące  w  porcie 
pow itały tę  w iadomość ogłuszającym  
ryk iem  syren. N a  placach publicz­
nych w Tokjoo urządzno fajerw erk i. 
W  niedzielę odbędzie się w  Tokio 
specjalne św ięto olim pijskie, w  któ- 
rem  w ezm ą udział w szystk ie  o rgan i­
zacje sportow e. W szystkie środki Ko­
m unikacyjne w  Tokio zaopatrzone 
zostały  w  godło olim pijskie, które  u -  
mieszczono również n a  kolejach i  sa ­
molotach. Całe m iasto  ton ie  w powo­
dzi flag .

JA P O N JA  PRZEZNACZYŁA JU Ż  
15 M ILJONÓW  JE N  N A  O LIM JA- 
D Ę .Japońsk i przedstaw iciel w  między 
narodow ym  kom itecie olim pijskim  hr. 
Soejm a oświadczył, że japoński kom i­
te t  o lim pijski przeznaczył ju ż  15 m i- 
ljonów  je n  n a  organizację  Olimpjady 
w 1940 r.
PO LSCY  PŁY W A C Y  B E Z  SZA N S. 
Pływ acy  polscy, ja k  wiadomo, s ta r ­
tu ją  jedynie  w  sztafecie  4  x  200 m tr . 
stylem  dowolnym. Do te j  konkuren­
c ji zgłosiło się 20 państw . W alki to ­
czyć się będą w  trzech  przedbiegach. 
Polacy znaleźli się w  drugim  przed- 
biegu w raz  z A ng lją , A m eryką, W ę 
gram i, A u s tr ją , D an ją  i  L usem burg .

Polska  zatem  w ylosow ała, nieszczę 
śliwie n a js iln ie jszą  bodaj . g rupę, 
gdyż zarówno A m eryka, ja k  i  W ęgry 
są  niew ątpliw ie siln iejsze  od nas- 
Prawodopodobnie i  D an ja  m a w ięk- 

szanse od polskiej sz tafe ty .

Boks
D E FIN IT Y W N Y  K O N IE C  K A R - 

JE R Y  CA RN ERY . B. m is trz  bokser 
ski św ia ta  słynny  olbrzym  włoski 
P rim o C a m e ra  po sw ojej o sta tn ie j 
klęsce postanow ił w ycofać się de fi­
n ityw nie  z czynnego życia  sportow e­
go. C a m e ra  w yjeżdża w  najbliższych 
dn iach  z A m eryki spow rotem  do 
W łoch.

P ra s a  a m erykańska  d o n o ś, że ró ­
wnież argen tyńczyk  L u is  F irp o  zre­
zygnował z dalszej k a r je ry  bokser­
sk ie j po o sta tn ie j klęsce z  Godeyem.

MECZ SCHM ELING —  BR AD - 
DOCK O DBĘDZIE S IĘ  26 W R Z E Ś­
N IA . P e r tra k ta c je  w  spraw ie  meczu 

św ia ta
w szystkich w ag  pomiędzy Schmelin- 
g iem  a  Braddockiem  zostały , ju ż  s f i­
nalizow ane. Mecz odbędzie się w  N o 
w ym  Jo rk u  w  M adison S ąuaere  G ar­
den dn ia  26 w rześn ia  r .  b . O rgani­
z ac ją  m eczu z a jm u ją  s ię  M adison 
S ąuare  G arden  i  „K lub Sportow y 
X X  w ieku".

P iłka  nożna
ZA M IA ST PIŁK A RZY , H IS Z PA Ń  

SK IC H  ZOBACZYMY W IE D E Ń ­
S K I R A P ID . Obecna sy tu a c ja  po li­
ty czn a  w  H isz p an ji uniem ożliw iła 
zrealizow anie to u rn ee  po Polsce r e ­
p rezen tac ji p iłka rsk ie j . Barcelony- 
W zam ian za to  dochodzi do sku tku  
w ystęp w iedeńskiego R apidu , k tó ry  
rozeg ra  w  Polsce 5 spo tkań : 2  i  3-go 
sie rp n ia  z Pogonią  w e Lwowie. 5-go 
sie rp n ia  z G arb a rn ią  w  K rakow ie. 
8-go sie rp n ia  z  ks. D ąb  w K atow i­
cach. 9-go sie rp n ia  z  ŁK S. w  Łodzi.
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Niedopuszczalne stosunki w cukrowni
K a rw ic e -O z ie ra n y

z  i  (Kor. wł.).

słodkami. Cukrownia liczy im za 
tonę 5.50 zł., a  robotnicy odsprze­
da ją  je  okolicznym rolnikom po 
3.50 zł., a  nawet po 2.50 zł. za to ­
nę.

Robotnik jest tam prawie że 
bezbronny. I trudno się temu dzi­
wić. Kiedy tak  po półrocznej bez­
czynności (fabryka rok rocznie 
stoi od stycznia do lipca) wygło­
dzony sta je  na nowo do pracy — 
żyje  nadzieją, że tym razem chy­
ba się poprawi. Tymczasem jest 
to złudzenie.

W  latach ubiegłych robotnicy 
zw racali się kilkakrotnie do Ins­
pektora Pracy w Łucku, p. Z a­
krzewskiego, aby interwenjował 
na rzecz zaległych należności i 
stosowania umowy zbiorowej w 
cukrowni. Po  długich oczekiwa­
niach p. Inspektor Pracy  przyjeż­
dżał w  końcu do cukrowni, lecz 
nigdy nie przychodził do robotni­
ków, a  przedewszystkiem szedł do 
dyrekcji i tam  przesiadywał po 
kilka godzin, tak, żc- robotnicy le­
dwo go nieraz znajdywali. Pan 
Inspektor Pracy radził tylko od­
dać sprawy do sądu i siebie podać 
za świadka. Kilku robotników 
spraw ę skierowało na  drogę są­
dową, jednak  p. Inspektor, mimo 
obietnicy, na rozprawę nie przy­
był, a kiedy mu to  robotnicy wy­
mówili, odpowiedział: „Nie pod­
cinajcie gałęzi, na  której siedzi­
cie".

W ięc według p. inspektora p ra ­
cy skierowanie sprawy o słuszne 
należności —  i w  dodatku jeszcze 
zaległe, do sądu — to  jest podci­
nanie gałęzi, na której się siedzi?

W  tym roku wezwany p. Ins­
pektor Zakrzewski, po blisko dwu-

Do jakiej bezczelności zdolny 
jest kapitalizm , stw ierdza opis 
stosunków, panujących w  cukro­
wni Karwice-Ozierany (M irocz), 
w powiecie Zdołbunowskim.

Jednym z głównych akcjonarju- 
szy tej cukrowni je s t niejaki Halb- 
miljan, zamieszkały podobno s ta ­
le we Francji.

W cukrownictwie rok rocznie 
zawierana je s t  umowa pomiędzy 
przemysłem a robotnikami.

Od 5-ciu la t w cukrowni tej nie 
jest stosow ana umowa zbiorowa. 
W ciągu tych 5-ciu la t cukrownia 
czynna je s t w  roku tylko 6 miesię­
cy. Robotnik z zarobku, uzyska­
nego w  ciągu półroku, m a żyć ca­
ły rok —  w  dodatku z zarobku, w 
porównaniu do robotników innych 
cukrowni, zmniejszonego przynaj­
mniej o 40 % .

W  umowie zbiorowej, pomiędzy 
innemi, cukrownia zobowiązana 
jest do w ydaw ania robotnikom 
wysłodków. (S ą  to odpadki od 
buraków przy produkcji cukru). 
Otóż w  jednym  roku odmówiono 
wogóle w ydania tych wysłodków. 
Ponieważ z nadejściem  nowej 
kam panji cukrowej musiano zro­
bić miejsce d la  nowych wysłod­
ków — w tedy za wywiezienie po­
zostałych, które się w edług umo­
wy należały robotnikom, a  któ­
rych im żałowano, zapłacono spo­
rą  sumkę pieniędzy. W  tym  roku 
wydano zaledwie drobną cząstkę, 
tak, że robotnik nie je s t w  możno­
ści nawet trzym ać krowy.

To jeszcze nie wszystko.
N ajgorsze je s t to, że robotnik 

musi dosłownie wyżebrywać zaro­
bione pieniądze.

W ielu robotnikom cukrownia 
zalega za  pracę od la t 5-ciu.

Jednemu robotnikowi w inna jest 
ponad 1500 zł.

Przed kam panją przyrzeka się 
solennie wypłacić wszystkim na­
leżności po wyprodukowaniu cu­
kru, a  kiedy robotnik zg łasza się 
zaraz po kam panji, wtedy mówi 
się do niego: „Cóż, fabryka stoi, 
i w y teraz po pieniądze przycho­
dzicie?"

Jest to naigraw anie się z niedo­
li i bezradności ludzkiej.

Z a 1935 rok cukrownia jest win­
na  praw ie wszystkim robotnikom 
w  granicach od 50 do 500 zł., a 
niektórym naw et i więcej.

Przed  dwoma laty zm arł nagle 
przy pracy robotnik. Rodzinie je ­
go do dziś dnia fabryka nie wy­
płaciła zaległej należności za  p ra ­
cę w  sumie 213 zł. 27 gr., nie li­
cząc należności z kasy przezorno­
ści w  sumie 789 zł. i za  deputaty 
250 zł. Wdowie żadnego odszko­
dowania ani też emerytury nie 
płacą.

Robotnicy, zmuszeni konieczno­
ścią, nie m ogąc odebrać należno­
ści w  gotówce, w ybierają ją  wy-
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B u r z liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopeifiwna

— Jak to miło z pańskiej strony.
— Raz chciał mi skręcić kark — oznajmił Pilbeam, 

udzielając informacji z całą uprzejmością.
— No, a to oczywiście .stanowi spójnię — rzekła 

lady Julja ze zrozumieniem. -4tA więc teraz Ronnie 
fiia rękopis?

— Nie, nie ma go.
— Ależ pan powiedział, że ma.
— Powiedziałem, że miał — i miał go rzeczywi­

ście, ale nie ma. Oddał Monty‘emu Bodkinowi.
— Och, ten człowiek jest niemożliwy — zawołała 

lady Konstancja.
Pilbeam rozejrzał się, ale nie mógł dostrzec żad­

nego człowieka. Prawdopodobnie jakieś nieporozu­
mienie...

— Co za cel tracić w dalszym ciągu czas na isto­
tę w jego stanie. Czy nie widzisz, że poprostu plecie 
bez sensu?

— Poczekajno chwilę, Connie. Może się mylę, ale 
zda je mi się, że wkrótce coś wyłoni się z tych opa­
rów. ,Wy da je się, że każdy oddawał komuś drugie­
mu wielkie dzieło Galahada. Odrobinę cierpliwego 
śledztwa, a może dowiemy się, komu oddał je pan 
Bodkin.

Pilbeam roześmiał się dźwięcznie.
— „Oddał je" — to dobrze powiedziane! Och, 

w rzeczy samej bardzo dobrze... Jeżeli się zważy, że 
musiałem wleźć pod jego łóżko, aby to wziąć...

— Co?!
— I uderzyłem się dotkliwie w głowę o drzewo.
— Czy chce pan powiedzieć, panie Pilbeam, że 

przez cały czas, kiedy rozmawiamy, rękopis mego 
brata jest u pana?

— Mówiłam ci, że coś się z tego wyłoni, Connie. 
— Tak, Connie — rzekł Pilbeam — mam go.
— .Więc czemu, na miłość boską, nie mógł pan po­

wiedzieć tego od początku? Gdzież on jest?
— A... o tem trzeba pomówić — powiedział Pil­

beam, ruszając żartobliwie palcem.
— Panie Pilbeam — rzekła lady Konstancja, ma­

jąc do rozporządzenia całą wyniosłość Kleopatry. — 
Kategorycznie żądam powiedzenia mi, co pan z tem 
zrobił. Proszę skończyć z temi nonsensami.

Zachowanie jej nie mogło być bardziej niefortun­
ne. Zniknęło podobieństwo detektywa do szelmow­
skiego, jeżeli nawet nieco wstawionego chochlika; 
zamiast tego zjawiła się obraza, ból, niechęć, gniew 
i wyzwanie. Małe paciorkowate oczy stwardniały — 
i wyjrzał z nich wojowniczy duch tego Alberta Ed­
warda Pilbeama, który ongi odmówił zapłacenia ka­
ry i spędził siedem dni w areszcie w Brixton za to, 
że nie naprawił dymiącego komina.

— O? — rzekł, — O? A więc tak to jest! Po­
zwoli pani, że coś powiem... Connie, nie podoba mi

się ten ton. „Kategorycznie żądam"! Doprawdy! Ła­
dny sposób mówienia! Pozwoli pani, że zakomuni­
kuję, iż mam ten rękopis schowany gdzieś, gdzie go 
pani nie znajdzie... I tam będzie leżał, póki nie za­
niosę go do Tilbury...

— O czemże on mówi? — zapytała Konstancja 
z rozpaczą.

Nazwa Tilbury oznaczała dla niej jedynie małą 
mieścinę w Essex. Pamiętała niejasno, że królowa 
Elżbieta odbyła tam jakąś rewję, czy coś podobnego.

Ale lady Julja, posiadająca specjalną wiedzę o Til- 
burich, spoważniała nagle.

— Poczekaj — rzekła. — To zaczyna wyglądać 
dość serjo. Nie zaniosłabym tego do lorda Tilbury, 
panie Pilbeam — doprawdy nie zaniosłabym. Pewna 
jestem, że jeżeli pomówimy o tem rozsądnie, może 
dojdziemy do jakiegoś porozumienia.

Pilbeam, który podniósł się, a teraz zmierzał nie­
pewnie ku drzwiom, machnął ręką i chwycił się za 
stół dla odzyskania równowagi.

— Za późno — rzekł — za późno na to. Obrażo­
no mnie. Nie podoba mi się ton Connie. Miałem za­
miar posiedzieć i dać wam możność przelicytowywa- 
nia się, ale już za późno. Żadnej dalszej dyskusji. Til­
bury dostanie rękopis .Czeka nań teraz w Emsworth 
Arms. No, dowidzenia — rzekł Percy Pilbeam—i już 
go nie było.

Lady Konstancja zwróciła się do siostry po wyja­
śnienie.

(D. c. n.).

miesięcznem oczekiwaniu, przybył 
do cukrowni nie zaw iadam iając o 
swojem przyjeździe — i utartym 
zwyczajem poszedł przedewszyst­
kiem do dyrekcji.

Chodziło, jak  zwykle, o inter­
wencję w  sprawie zaległych na­
leżności i o wydanie deputatów. 
P. inspektor wykręcał się w  spra­
wie deputatów tern, że nie wie, 
czy cukrownia należy do Związku 
cukrowni, a  więc czy obowiązana 
je s t do wydawania deputatów. 0 -  
biecał w ciągu 8 dni sprawdzić i 
zawiadomić robotników. Od tego 
czasu upłynęło już 4 miesiące, a 
p. Inspektor nie dał najmniejsze­
go znaku życia o sobie.

Zawiedzeni robotnicy zwrócili 
się z prośbą o interwencję do s ta ­
rosty w  Zdołbunowie. Po przy- 
jeżdzie p. starosty na miejsce, dy­
rekcja na  drugi dzień zaległości 
częściowo uregulowała.

To, że inspektor pracy w  ciągu 
5-ciu la t nie znalazł sposobu, aby 
robotnikom zostały wypłacone ich 
należności, jest chyba rzeczą nie­
dopuszczalną!

A kiedy zdenerwowany, sponie­
wierany i wygłodzony robotnik 
nareszcie upomina się o swoje 
prawa, wtedy brukowa prasa krzy­
kliwie głosi, że robią to komun i- 
ści-wywrotowcyl

Wymienione powyżej zaległości 
w  dalszym ciągu są  nieuregulo­
wane!!

Cierpliwość m a też swoje grani­
ce. Lepiej nie nadużywać tej 
cierpliwości.

Może Ministerjum Opieki Spo­
łecznej wejrzy w te stosunki.

JAN JANIAK.

Na Górnym Śląsku 

Aferzysta w roli wydawcy
Aresztowany przed kilku dnia­

mi właściciel firmy „Agraria" w 
Mikołowie, Stanisław Nitschka, 
stale zamieszkały w  Mysłowicach, 
zam ierzał w ydać pismo szantażo­
we, w  czem w ostatniej chwili 
przeszkodziło mu zarządzenie pro 
kuratora, osadzające go w więzie 
niu.

Nitschka, nie chcąc ryzykować 
własnych pieniędzy, ogłosił w je­
dnym z dzienników, iż potrzebuje 
wspólnika do dobrego interesu. 
N a to ogłoszenie zgłosiła się oby 
w atelka Murcek, która  po wstęp­
nych pertraktacjach miała wpłacić 
3.000 zł. Z a pieniądze te Nitschka 
chciał w ydaw ać tygodnik szan ta­
żowy, przyczem był on pomyśla­
ny na amerykańsko gangsterski 
sposób. Zamierzał bowiem za­
mieszczać oczerniające artykuły, 
następnie żądać okupu, a  na wy­
padek odmowy wypłacenia mu

odpowiedniej sumy, chciał posłu­
giwać się bojówką, która  miała 
wymuszać pieniądze od  upatrzo­
nych ofiar.

Nitschka zwierzył się z tego 
projektu przed czarnogiełdziarza- 
mi, radząc się ich, w  jaki sposób 
postępować, by ten szantażowy 
tygodnik przyniósł jaknajwiększe 
korzyści materjalne. Licząc się z 
tern, że, m ając do odbycia karę z 
prawomocnego wyroku, może być 
każdego dnia aresztowany, spie­
szył się z realizacją tego planu ! 
już angażow ał „redaktora", nieja­
kiego p. Całkę, który, pertraktując 
w  sprawie objęcia posady, oczywi 
ście nie wiedział z kim m a do czy­
nienia. Dzięki aresztowaniu Nit- 
schki, plan ten nie został zrealizo­
wany; również Nitschke nie zdą­
żył podjąć od obywatelki z M ur­
cek obiecanych 3.000 zł.

I Tow."jaiTKrawczyk szewców
Organizacje robotnicze w Bla­

chowni (pod Częstochową) dotknął 
silny cios: śmierć tow. Jana 
Krawczyka, b ra ta  Michała, który 
zmarł w  październiku 1935 r.

Śmierć tow. Krawczyka, spowo­
dow ana została oberwaniem się 
przewodnika elektrycznego na ko- 
lonji domów mieszkalnych, od u- 
derzenia pioruna. Mieszkanka tej­
że kolonj i, Strama, po wyjściu z 
domu została rażona prądem a 
tow. Jan Krawczyk pobiegł na ra­
tunek nieszczęśliwej kobiety i wraz 

ze Stramą poniósł śmierć na  miej­
scu.

W związku z tragiczną śmiercią 
naszego towarzysza, powstał kon­
flikt z miejscowym klerem, spowo 
du miejsca na cmentarzu parafjal- 
nym. Rodzina i organizacje nasze 
postanowiły pochować Jana Kraw 
czyka obok jego brata  Michała, a 
ksiądz wyznaczył inne miej­
sce na cmentarzu, w  tak  zw. kolejce. 
Po dwuch dniach interwencji u 
w ładz i kleru, uzyskano zezwole­
nie na pochowanie Krawczyka 
obok jego brata.

Pogrzeb zamienił się w potężną 
manifestację, kondukt poprzedza­
ny był kilkunastoma wieńcami, 
sztandarami oraz orkiestrą; na­
stępnie szły delegacje i około 2-ch 
tysięcy uczestników.

Nad mogiłą przemawiał: imie­
niem PPS, Żw. Rob. Przemysłu 
Metalowego i TUR-a, tow. J. Kaź- 
mierczak, piętnując oszczędności 
kapitalistyczne przy instalacji elek 
trycznej, które pociągnęły za sobą 
śmierć dwuch istot ludzkich, oraz 
zachowanie się kleru, który boha­
terowi, niosącemu ratunek matce 
czworga dzieci i ponoszącemu 
przy tern śmierć, odmawia pocho­
wania obok brata, rzekomo z te­
go względu, że... miejsce to  ma 
być przeznaczone dla zasłużonych 
parafjan? A czy tow. Karwczyk 
nie jest właśnie tym zasłużonym? 
W edług nas, jest on bohaterem.
Po omówieniu zasług tow. Kraw­

czyka i hartu  jego ducha, oraz po 
wyrażeniu czci i hołdu, złożono 
zwłoki drogiego towarzysza, li­
czącego zaledwie 23 lata, do mo­
giły. Pochyliły się, w raz ze sztan­
darami, głowy uczestników; or­
kiestra odegrała pieśni robotnicze 
I na tem zakończono smutny ob­
rządek.

**
Rodzinie zmarłego tow. Jana 

Krawczyka składamy tą  drogą 
w yrazy głębokiego współczucia.

Tablica pamiątka w  Nowym Sączu 
ku czci to w . dr. Zygm unta M arka

Tow. M atkowski z Nowego Są­
cza składa na tablicę pamiątkową 
w  Nowym Sączu ku czci tow. dr. 
Zygm unta Marka, wieloletniego 
posła okręgu sądeckiego, 5 zł. i 
wzywa do złożenia dwukrotnie tej 
sumy tow. tow .: T. Arciszewskie-

go, prezesa CKW. PPS, A. Kury- 
łowicza, prezesa ZZK i b . posła 
M. Mastka.

D atki należy przesyłać na adres 
skarbnika OKR. PPS. w  Nowym 
Sączu, tow . A. Bergera, ul. Bore- 
lowskiego 21.

Zwycięski strajk
w  B reń sku

Z Oddziału Centr. Zw. Rob. 
Przemysłu Skórzanego w Breńsku 
komunikują nam, że akcja strajko­
w a szewców została zakończona 
zwycięsko. Robotnicy uzyskali 25

Stiajli poMi na ioH  Piogowydi
w Kaczce (pow. rawsko-mazowieckl)

Od 18 lipca trw a stra jk  „polski" i mówiono im pracę, zapowiadając 
na robotach drogowych w  Kaczce wstrzymanie robót. Dom agają się 
(pow. rawsko -  mazowiecki). oni dalszego uruchomienia robót. 

Robotnicy strajkują, gdyż wy-1

Niedbalstwo lekarza Ubezpieczalni 
spowodowało śmierć dziecka

W  rodzinie robotnika Rajcy Ja ­
na (zam. w  Bodzowie pow. Kra­
ków) zachorowało b. poważnie 
9-ciomiesięczne dziecko. Matka 
udała się natychm iast do lekarza 
domowego Ubezpieczalni krakow 
skiej dr. Romana w  Dębnikach, 
aby przybył do chorego dziecka. 
Dr. Roman odmówił wyjazdu i ka 
zał przynieść dziecko do swojego 
gabinetu. Nie pomogły tłumacze­
nia, że dziecko jest ciężko chore 1 
że spowodu odbycia dłuższej dro­
gi może umrzeć. Lekarz uparł się 
przy swojem. Zrozpaczona kobie­
ta, chcąc ratow ać dziecko udała 
się do domu i w zięła maleństwo.

Na Ziemi Krakowskie] - nlewne deszcze
Skutkiem ulewnych deszczów, 

jakie od 3 dni padają z małemi 
przerwami w  W ojewództwie Kra- 
kowskiem, podniósł się dość zna­
cznie stan wody na rzekach gór­
skich, jak  Dunajec, Biały i Czarny, 
Soła, Skawa i w  całym szeregu 
górskich potoków. Przybór wody 
na Wiśle nieznaczny. W  miejsco­
wościach, gdzie w oda osiągnęła (PAT)

W iadom ości PoiskT*
PIORUN.

W  Głębokiej, pow. Zaleszczyki 
w  czasie burzy piorun uderzył w 
budynek gospodarczy na folwar­
ku, zabijając na  miejscu 4  osoby,

proc, podwyżki na parze butów. 
W arto zaznaczyć, że pomimo

złego stanu ekonomicznego robot­
ników, nie było ani jednego wy­
padku łamistrajkowstwa.

W  drodze do lekarza dziecko 
zmarło —  tuż przed domem leka­
rza.

Opisany w ypadek nie znajduje 
dość słów potępienia. Takiego 
lekarza należy pociągnąć do su­
rowej odpowiedzialności. Rzecz 
jasna, że ubezpieczony wniesie 
skargę o odszkodowanie przeciw­
ko Ubezpieczalni i lekarzowi.

Oto skutki reformy lecznictwa w  
Ubezpieczalniach. Nic dziwnego, 
że rzesze ubezpieczonych odnoszą 
się nieprzychylnie do Ubepieczalń 
„usanowanych" przez „radosną 
twórczość".

stan alarmowy, czuwają pogoto­
wia powodziowe. Narazie jednak 
nigdzie nie zachodzi niebezpie­
czeństwo powodzi, która mogłaby 
zagrażać dopiero w  razie dalszego 
i dłuższego trw ania deszczów. 
Szkody natom iast ponoszą rolni­
cy, gdyż większość zżętego owsa 
leży w  pokosach na polach.

Ponadto kilka osób odniosło lżej­
sze obrażenia.

Z B R O D N IC Z Y  SZ W A G IE R .
Zamieszkały na Lednicy Górnej 

w Wieliczce Antoni Stawarczyk, 
przybył do swego szw agra Józefa 
Szarka.

M iędzy szwagram i doszło do 
sprzeczki i Szarek wyciągnął nóż, 
którym zm asakrow ał w okropny 
sposób swego gościa. Stawarczyk 
po dwóch godzinach męczarni 
zmarł.
NADUŻYCIA W  MAGISTRACIE.

W  magistracie będzińskim wy­
kryto ostatnio nadużycia, w  zwią­
zku z czem zwolniono urzędnika 
wydziału budowlanego magistratu, 
Michalaka.

POSTRZELIŁ ROBOTNIKA.
W  miejscowości Nietrzanowice 

w  pow. środzkłm, doszło do za ­
targu  między urzędnikiem gospo­
darczym Brauskim a  robotnikiem 
Nowakiem. Brauskł użył rewolwe­
ru, raniąc Nowaka w  nogę. W  na­
stępstw ie te j aw antury robotnicy 
rzucili się na  B rańskiego I pobili go 
ciężko. Służba m ajątku zażądała 
usunięcia Brauskiego z posady.

SAMOBÓJSTWO.
W  domu przy ul. G rottgera 2, 

we Lwowie popełnił samobójstwo 
przez powieszenie się urzędnik po­
cztowy Józef Nasterski. Przyczyną 
sam obójstwa były kłopoty finan­
sowe.

TRZY OSOBY UTONĘŁY 
W  NIEMNIE.

Na Niemnie koło Grodna w yda­
rzył się straszny wypadek.

Rodzina Żukowskich przepływa­
ła  łodzią przez rzekę. N a środku 
w iatr wywrócił łódź i trzy osoby 
w padły do wody.

TRAGICZNY WYPADEK NA 
KOPALNI.

W  dniu 1 sierpnia nad  ranem na 
kop. „Jacek" w  Chorzowie zda­
rzył się ciężki wypadek, któremu 
uległ 55-letni Juljusz Moroń. Miano 
wicie został on zasypany złomami 
węgla, doznając ciężkich obrażeń 
wewnętrznych i zewnętrznych. W  
stanie beznadziejnym przewieziono 
go do szpitala Spółki Brackiej w. 
Chorzowie.
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Zm ieniają szyld Jeszcze w sprawie odezwy ZZZ. Zgrom adzen ie  w  Czarnochowicach

Jak  w iadomo na  terenie praco­
wników miejskich Z. Z. Z. zakoń­
czył swój niesławny żywot. Mimo 
poparcia ze strony oficjalnych 
czynnikóy miejskich niedługo cie­
szyli się ci panow ie powodzeniem.

Pracownicy miejscy rychło poz­
nali się na tej organizacji, która 
sw oją polityką doprowadziła do 
obniżek płac, do niekorzystnej 
zmiany regulaminu służbowego i 
do redukcyj pracowników. Protest 
m as pracowniczych przejawił się 
w  formie masowego wystąpienia 
ż  ZZZ i przejścia do szeregów kia 
sowego Związku Pracowników Ko 
munalnych i Instytucyj Użyteczno­
ści Publicznej.

Dzięki zjednoczeniu się pracow ­
ników w  klasowej organizacji uda­
ło się ostatnio uzyskać pewne ustę 
pstw a ze strony prezydjum miasta. 
Oczywiście, że nie zaspakajają  one 
wszystkich postulatów  pracowni­
czych i że w  dalszym ciągu nasz 
Związek będzie prowadził akcję w  
kierunku ich zrealizowania, niem­
niej jednak jest to  już dość duży 
krok naprzód w  stosunku do po­
przedniego stanu.

Niezadowoleni z takiego obrotu 
spraw y, menerży byłego ZZZ. w  
Krakowie wespół z niektórymi dy­
gnitarzami czy pseudodygnitarza- 
mi magistrackimi, s ta ra ją  się usil­
nie o utworzenie nowej organizacji 
zawodowej, również o charakterze 
rozbijackim tylko pod inną naz\yą. 
Słowem „interes" ten sam , tylko 
szyld zmieniony, jak  to się zwykle 
dzieje w śród bankrutów. Przewo­
dzi w  tej akcji p. Rutkowski, były 
prezes ZZZ, oraz p. Płaziński, b. 
sekretarz.

T a  rzekomo nowa organizacja 
ma nosić nazwę „Polski związek 
pracowników miejskich". Szkoda, 
że jeszcze nie dodali „narodowy". 
Teraz to  tak ie modne w  pewnych 
sferach. Istota, sens i rola tego 
związku pozostanie taka sam a jak 
ZZZ. Pod tym względem nic się 
nie zmieni. Osoby te  same i „ideo- 
logja" ta  sama.

Już rozpoczęli sw ą akcję, nama­
w iając i agitując do w stępowania 
do „nowej" organizacji. W  dziele 
tern sekundują im, jak  już zazna­
czyliśmy, niektórzy dygnitarze i

półdygnitarze magistraccy. Już są 
próby nacisku na pracowników dro 
gą pogróżek, szykan i t. p. środ­
ków. A jednak nic z tego nie wy­
niknie. Pracownicy miejscy w  zna 
komitej większości sto ją tw ardo w 
szeregach organizacji klasowej i 
wszelkie próby rozbicia naszego 
Związku spalą na panewce. Już 
drugi raz nie dadzą się pracowni­
cy oszukać.

Ostrzegamy tylko tych panów, 
którzy będą stosowali jakiekolwiek 
szykany wobec członków klasowej 
organizacj, że wyciągniemy wobec 
nich najdalej idące konsekwencje. 
Niech zatem nie prowokują, bo  to 
się źle może dla nich skończyć. Pra 
cownicy miejscy, zorganizowani w  
klasowym Związku podejmą rzu­
coną im rękawicę, staną do walki 
i silni jednością zwyciężą.

Historie dnia
Niezwykła lekkomyślność. S. Szot, 

ro ln ik , pozostaw ił beź opieki n a  . ulicy 
D om inikańskiej w  K rakow ie  kon ia  z 
wozem i  ziem niakam i, w artości 550 
zł., k tó re  m u skradziono w raz  z w o­
zem.

Tamten konia, a ten rower. M. 
K ołek pozostaw ił bez opieki w  b ra ­
m ie domu p rzy  u l. D ługiej 1  row er 
męski, w artości 150 zł., k tó ry  m u 
skradziono.

Przyda się garderoba. Z mieszka­
n ia  E . W ertheim a p rzy  ul. Brodziń­
skiego 7 skradziono garderobę, w ar  
tośc i 350 zł. n a  szkodę I. i  S. Sm u- 
lewiczów.

Okradziono Władysława Jagiełłę. 
Przez  o tw arte  okno skradziono z 
m ieszkania S . i  W ł. Jag iełłów  p rzy  
ul. Bosaokiej 14 ga rderobę m ęską i 
zegarek, łącznej w artośc i 120 zł.

Usiłowane samobójstwo. W tamono 
Pogotowie ra tunkow e  n a  u l. Józefiń ­
ską  do A . B iałoty, k tó ry  w  zam iarze 
samobójczym wypił flaszeczkę jody­
ny. B iałotę przewieziono n a  s tację  
Pogotowia, gdzie udzielono m u pierw  
szej pomocy, poczem pozostawiono go 
opiece domowej. Powodem sam obój­
stw a by ły  n iesnask i rdzinne.

Przed kilku dniami pisaliśmy o 
odezwie 7.7.7., zwróconej przeciw­
ko klasowym związkom zawodo­
wym i PPS. Odezwa zawierała też 
zarzut przeciwko „Naprzodowi", 
że dopuścił się oszczerstwa prze­
ciwko niejakiemu Bauerowi, zatru­
dnionemu w  hucie szkła, twierdząc, 
że „Bauer chciał przejść do klaso­
wego związku, ale nic zadaimo"... 
W  tej spraw ie sam Bauer w ysto­
sow ał list otwarty, dom agając się 
wyjaśnienia względnie odwołania.

Kraków-Zakopane
Zmiany w rozkładzie jazdy

Z dniem 1 sierpnia  wprowadzono 
następujące  zm iany w rozkładzie 
ja zd y  n a  lin ji K raków  —  Zakopane:

a )  P ociąg  m otorow y ekspresow y 
K r. M t E  503 odjeżdżający o goodz. 
15.27, a  ku rsu jący  obecnie w przed­
świątecznie dni robocze, będzie ku r­
sował codziennie z odjazdem  z K ra ­
kowa o godiz. 15.29, przyjście  do Za- 
kopanego o godz. 18.15.

b) B ieg poc. N r. M t. E . 502 odjeż 
dżającego z Z akopanego o godz. 
20.05 przyspieszono do Kraikowa o 
11 m inut, przyjście  do K rakow a o 
godz. 22.46.

c) W strzym uje  się b ieg  poc. N r. 
M t. E . 505 odchodzący z K rakow a o 
godz. 13.10 i M t. E . 504 odchodzący 
do Zakopanego o godz. 5.00.

dl) W prow adza s ię  w ybitnie p rzy ­
śpieszony nowy pociąg  motorow y 
N r. M t. E . 502A ku rsu jący  w  dni 
św iąteczne, odjazd z  Z akopanego o 
godz. 19.55, p rzy jście  K raków  22.27.

e) O djazd pociągu weekendowego 
N r. 1814A Zakopane — Katowice 
przełożono o 5 min. w cześniej, t .  j. 
odjazd tego  pociągu z Zakopanego 
będzie o godz. 17.55.

f )  N ieznacznym  zmianom uległy 
rozkłady jazdy  poc. N r. 512A, 522 
525, 526 i 2331. Szczegółowe zmiany 
tych  pociągów uwidocznione są  w 
popraw ionych ściennych rozkładach 
jazdy.

g )  W skutek  słabej frekw encji zno­
si się bieg  poc. N r. 2315 odchodzą­
cego z K alw arji L . do A ndrychow a o 
godz. 17.55, o raz  bieg  poc. N r. 231$ 
odchodzącego z  A ndrychow a do K al­
w ar ji Lanek, o godz. 19.58. (PA T )

Otóż w  związku j. tern katego­
rycznie oświadczamy, że zarzut po 
staw iony przez nas Bauerowi opie­
ra  się na prawdzie i podtrzymuje­
m y g o  w  całej rozciągłości. Istotnie 
Bauer chciał przejść do klasowej 
organizacji, ale żądał za to zapła­
ty. Kiedy spotkał się z odmową, 
w ów czas rozpoczął kam panję prze 
ciwko klasowemu związkowi che­
micznych, jako wierny ruchowi ad 
herent ZZZ.

Jeśli p. Bauer czuje się pokrzy­
wdzony naszą wzmianką, może 
nas zaskarżyć a  my podejmujemy 
się przeprowadzić dowód prawdy. 
Jeśli tego nie uczyni, tern samem 
potwierdzi nasz zarzut.

Radio krakowskie
W TO R EK , 4 sierpnia.

6.30 A udycja poranna . 7.40 P ły ty . 
11.57 S ygnał czasu. 12.03 „Pożniw ne 
roboty  i  pożniwne kłopoty rolnika".—  
12.23 K oncert. 14.30 P ły ty . 14.30 — 
W iadomości gospodarcze. 15.45 z X I 
O lim pjady. 16.05 Skrzynka P. K . O.
16.20 „K w iaty  w muzyce". 16.45 — 
„H etm an J a n  T arnow ski i b itw a  pod 
O bertynem ". 17.00 K oncert. 17.40 — 
z X I O lim pjady. 17.50 Chwilka bo ta ­
n iki. 18.00 „Skrzynka d la  dzieci". — 
18.10 W iadomości z dnia... 18.15 Czy 
wiecie, że... 18.40 K oncert. 18.50 — 
P ogadanka ak tualna . 19.00 Recital 
fortep ianow y. 19.30 „Janek"  ope ra  w 
2-ch ak tach . 21.40 „Czego spodziewa 
m y się od młodego pokolenia". 22.00 
Z X I O lim pjady. 22.30 Wiadomości 
sportow e. 22.35 M uzyka taneczna.

ŚRODA, 5 sierpnia.
6.30 A udycja  poranna. 7.40 Płvty. 

115 7  S ygnał czasu. 12 03 „Prosim y 
do m ikrofonu..." 12.13 D ziennik po­
łudniow y. 12.23 M uzyka lekka. 14.30 
P ły ty . 15.30 W iadomości gospodar­
cze. 15.45 „Kolorowe skraw ki". 
16.15 K oncert 17. R ecital śpiewaczy.
17.20 „ N a  chłopskiem weselu". 17.50 
A negdoty z życia Józefa  Ignacego 
K raszew skiego. 18. „Miłość n ie  je st 
słowem, ale czynem". 18.15 Recital 
fortep ianow y. 18.30 W iadomości z 
dnia... 18.40 K oncert. 18.50 Poga­
danka a k tualna . 19. P ieśn i Legionów. 
20. P ły ty . 20.30 W ędrówka m ikrofo­
nu  no prow i-c ji. 20.45 Dr*r>j.ik w e- 
czorny. 21. U tw ory  F r . Chopina w 
w yk. słynnych a rtystów . 21.30 Reci­
ta l  śpiew. 22. Z  X I  O lim pjady. 22.30 
W iadomości sportow e. 22.35 K oncert.

( r jo w . K ra k ó w )
Zgromadzenia socjalistyczne na 

wsiach cieszą się w śród ludności 
ogrom ną popularnością. Masy 
chłopskie zrozumiały, że tylko 
wspólna walka z robotnikami mo­
że przynieść upragnione zwycię­
stwo.

W  niedzielę, 26 iipca, odbyło się 
liczne zebranie w Czarnochowicach 
(pow. Kraków). Referat o sytua­
cji politycznej i gospodarczej wy­
głosił tow. W ilk z Krakowa. W y-

R ep ertu a r
TEA TR IM. J .  SŁOWACKIEGO

W torek , 4.VIII: „Carewicz".
W Y S T Ę PY  O P E R E T K I W IL E Ń ­

S K IE J. N ajlepszy  w  Polsce zespół 
operetkow y, w przejeździe z K rynicy 
dc W ilna, da w te a trz e  im . Słowac­
kiego k ilka  w ystępów, zapoznając  pu 
bliczncść krakow ską z najnow szem i 
operetkam i.

Do zespołu „L u tn i"  w ileńskiej n a ­
leżą tak ie  siły, ja k :  Ja n in a  Kluczyc- 
ka, B a rb ara  H alm irska, Sław a Be- 
s tan i, M a rja  M artów na, D an u ta  L u- 
bowska, K azim ierz Dembowski, W ła­
dysław  Szczawiński, M ichał T a trz ań  
ski, K aro l W yrw icz -  W ichrow ski, 
Józef Ciesielski i  w ielu innych.

Co grają w kinoteatrach
AD RIA: „M am la t 19".
A PO LLO  — „W iosna w Paryżu" .
A T L A N T IC : „Mecz bokserski

Schm elling - L ouis" i „R oberta".
BA G A TELA : „Przygoda o półno­

cy"  i rew ja  „R aj słom ianych wdow­
ców".

K IN O  DOMU Ż O ŁN IERZA : Od 
3 s ie rpn ia  „W ielka księżna i chłopiec 
hotelowy".

PR O M IEŃ : „M elodje wielkiego 
m ia sta "  i  „Tajem nica  m ałej S h ir- 
ley".

M U CH A : „Żona za 1.000 rub li".
SZ T U K A : „Ręce n a  stole".
ŚW IT: „Za krzyw dę b ra ta" .
ST E L L A : „Noce egipskie" i  „Za­

pom niana m elodja".
U C IECH A : „Żona za  ty siąc  rubli".
W A N D A : „W ielki plan".

wody mówcy spotkały się z uzna­
niem zebranych. Następnie prze­
m aw iał tow . Holzer, który przędło 
żył rezolucję, dom agającą się m. in. 
rozw iązania Sejmu i Senatu i roz­
pisania nowych wyborów na pod­
stawie 5-przymiotnikowego prawa 
głosowania, co zebrani przyjęli 
burzliwemi oklaskami.

Po zgromadzeniu tow. tow. Wilk 
i Krówka odbyli konferencję,, na 
której postanowiono założyć Ko­
mitet partyjny, o raz rozwinąć na 
tym terenie procę partyjną. . •

Ofiary dla rodzin 
poległych w Krakowie

O. K. R. KRAKÓW KWITUJE:

Zw. Zaw. Rob. Przem. Metal., 
Oddział Bielsko., zł 286 gr. 52

Dyżury lekarzy
Dnia 4  sierpnia noe.

D r. G oldberg H enryk , Jagiellońska 
11, te l. 128-96.

D r. R alsk i L esław , Zyblikiewićza 5
D r. F isch e r J a n , M ichałowskiego 1 

tel. 174-99.
D r. Kłeczek Stan is ław , L itew ska 6.

Z m ia s ta
CHOROBY ZAKAŹNE 

W KRAKOWIE.
W  W ydziale Z drowia Publicznego 

Z arządu  m iejskiego w  K rakow ie  zgło 
szono od dn ia  26.VII do dn ia  l.V III  
n astępu jące  choroby zakaźne: Bło­
n ica  2, płon ica  6, du r b rzuszny 3, 
czerw onka 2, o d ra  2, róża  2, k rz tu ­
siec 1.

ZAMKNIĘCIE DLA RUCHU 
KOŁOWEGO.

Spowodu robó t nawierzchniow ych 
n a  u licy K arm elickiej, zam knięto dla 
ruchu  kołowego przejazdow ego u li­
cę G arbarską  o raz  ul. R ajską .

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

K R O N I K A  S L Ą S K A
Spółdzielnia bezrobotnych W iad om ości ró żn e

Na terenie Katowic powstała 
spółdzielnia pracy bezrobotnych 
czeladników stolarskich, którą 
w pisano już do rejestru handlowe 
go p. t. Spółdzielnia Pracy „W  
imię człowieczeństwa". Spółdziel­
nia ta, której członkowie rekrutu­
ją się nietylko z pośród rzemieślni

P r z e d ł u ż e n i e  ż y w o t a
cechów  p rzym u so w ych

W  związku ze spraw ą zmiany 
statutów  cechowych, pociągającej 
za sobą przekształcenie się ce­
chów z przymusowych na  wolne, 
zarząd Izby Rzemieślniczej w  Ka­
towicach postanowił na ostatniem 
posiedzeniu zwrócić się do W oje­
w ody śląskiego o przedłużenie do 
tychczasowego stanu o 6 miesię­
cy, celem dania możności cechom 
śląskim przystosow ania się do no­
w ego stanu rzeczy. Pozatem  na  po 
siedzeniu tern poruszana była spra­
w a w ystaw y elektrotechnicznej i 
metalowej w  W arszawie, przyczeni 
Izba uchwaliła udzielić w ystaw ­
com ze swego terenu daleko idą­
cego poparcia. Omawiano również 
sprawę, zakazu pobierania opłat za 
naukę rzemiosła po myśli art. l ló i

Robotnicy fa b ryk i czekolady „H an ka"  
żądają podwyżki płac

Rada zakładow a fabryki czeko­
lady „H anka" w  Siemianowicach 
zwróciła się do Komisji Arbitrażo­
w ej i Pojednawczej w  Katowicach 
o rozstrzygnięcie sporu zarobko­
wego. Załoga te j fabryki starała  
się w  zarządzie fabryki o podnie­
sienie płac, uzasadniając sw e żąda 
n ia  tern, że płace nie odpow iada­
ją  pracy, bo  zarobek godzinny dla

robotników wynosi 40 a dla robo­
tnic 13 groszy na godzinę. Przy 
tych głodowych zarobkach cynizm 
dyrekcji fabryki sięgał tak  daleko, 
że robotnikom potrącano z zarob­
ku naw et na  sztandar fabryczny. 
Niezależnie od tego dyrekcja nie 
chce uznać rady załogowej z wy­
boru, a  tylko przez siebie ustano­
wioną.

ków ale prócz stolarzy należą tam 
liczni inteligenci, wydzierżawiła 
już w arsztat przy ul. Juljusza Li­
gonia i w  najbliższych dniach po- 
dejmie produkcję. Jakkolwiek no­
w a ta  firma dysponuje nikłym ka­
pitałem, to  m a zapewnione w a­
runki rozwoju.

praw a przemysłowego, przyćzem 
zarząd Izby stanął na  stanowisku, 
że pracę uczniów w  w arsztatach 
rzemieślniczych należy uważać za 
naukę równorzędną w  szkole i sko 
ro szkołę trzeba opłacać, to tak­
że i w arsztaty rzemieślnicze winny 
za udzielaną naukę praktyczną po 
bierać opłaty, tern więcej, że pono 
szą różne świadczenia na  rzecz 
tych uczniów. Pozatem zniesienie 
zakazu pobierania op łat przyczy­
niłoby się znakomicie do zwiększe­
nia stanu zatrudnienia w  w arszta­
tach rzemieślniczych. Z  tych wzglę 
dów zarząd katowickiej Izby Rze­
mieślniczej postanowił zwrócić się 
za pośrednictwem Związku Izb do 
odnośnych ministerpów o uchyle- 

lie tego zakazu.

Spółdzielnia szewców 
finansowana przez Fundusz Pracy

Spraw a pożyczek z Funduszu 
Pracy d la  spółdzielni rzemieślni­
czych na Śląsku dla celów produk 
cyjnych znajduje się na najlepszej 
drodze i pożyczki te zaczynają być 
już realizowane, bowiem, jak  się 
dowiadujemy, Dyrekcja Funduszu 
Pracy przyznała już pierwszą po­
życzkę największej na  Śląsku spot 
dzielni szewców p. f. „Obuwnik", 
w wysokości kilkudziesięciu tysię­

Skrzywdzeni robotnicy 
na k o p a ln i „L itan d ra **

W  związku z częściowem unie­
ruchomieniem kop. „Litandra" w  
Nowym Bytomiu na okres robót 
inwestycyjnych w  niej, które mają 
trw ać dwa lata, 100 górników 
przeniesiono na szyb „Barbary" w

Wycieczka robotnicza
Robotnicze tow arzystw o turysty 

czne „Przyjaciół Przyrody" i Śląski 
R. S. K. O. organizują na 15 i 16 
b. m. pociąg popularny dla robo­
tników i ich rodzin do Jaw orza - 
Jasienicy pod hasłem „Robotnicy 
w  Beskidy" na robotnicze święto 
górskie na Biatni. Zostanie tam u- 
rządzony festyn ludowy, urozmai­
cony występem chóru i popisami 
sportowemi oraz zręczności. Kosz­
ta  przejazdu w  obie strony, łącznie 
z kartą uczestnictwa na festyn, wy 
noszą zł. 3.50. W yjazd nastąpi w 
sobotę o godz. 3.30 a  pow rót do 
Katowic w  niedzielę o godz. 20.30. 
Zgłaszać udział można w  sekreta- 
rjacie T -w a przy ul. Pierackiego 
14, 2 piętro.

cy złotych.
Pożyczka ta  zostanię, zużytkowa 

na na zaopatrzenie sklepów tej 
spółdzielni w  surowce i półfabry­
katy, oraz na otw arcie w  Katowi­
cach własnych składów, któreby 
prowadziły wyłącznie ręcznie -wy­
rabiane obuwie. Spółdzielnia ta 
zrzesza 180 w arsztatów  rzemieślni 
czych 7. całego Śląska i ma swoją 
siedzibę w  Katowicach.

Dyrekcja Poczt i Telegrafów w 
Katowicach komunikuje, że z 
dniem 9 sierpnia b. r. zwija pocztę 
autobusową, czynną na Rynku w 
Katowicach. *»

D. O. K. P. w  Katowicach ko­
munikuje:

Podróżni, udający się doSzczaw 
nicy : korzystający od Nowego 
Targu lub Starego Sącza z komu­
nikacji autobusowej P. K. P., mo­
gą nadaw ać bagaż w prost do 
Szczawnicy za dopłatą 50 groszy 
od każdej sztuki bagażu za prze- 
wóz samochodem. Bagaż winien 
być odpowiednio opakowany i nie 
może przekraczać rozmiarów 
80 x  50 x  30 cm.

Na salę Sądu Grodzkiego w  Żo­
rach. doprowadzono w  czwartek 
więźnia Edw arda Pańczyka, który 
miał być przesłuchany przez sędzię 
go śledczego. W  pewnej chwili 
Pańczyk zmylił czujność strażnika 
i, wybiegłszy z gmachu sądowego, 
uciekał przez Rynek w  kierunku ul. 
Bramkowej. Zaalarm owana niez­
włocznie policja wszczęła pościg, 
w  wyniku którego zbiegły został 
przy pomocy w arty  wojskowej 
przytrzymany i odstawiony z po­
wrotem do więzienia.♦ *

W  toku dochodzeń w  sprawie 
przemytu eteru przeciwko kilku o- 
sobnikom z Rogowa i Kamienia, w  
pow. rybnickim, wyszło na jaw , że 
nie chodziło o przemyt eteru, lecz 
był to transport benzolu, kradzio­
nego na szkodę dworu w  Bukowie. 
Zarząd tego dworu zakupił w  ko­
palni „Emma" 500 itr. benzolu, któ 
ry  wiózł w oźnica Józef Palek z Ka­
mienia. Stał on najpraw dopodob­
niej w  porozumieniu z Hermanem 
K raków ką z Rogowa i Karolem Pal:

Chorzowie, stanowiący własność 
kopalń skarbowych. W arunki przy 
jęcia tych robotników są dla nich 
fatalne. Robotnicy mają tydzień 
pracow ać a drugi świętować, wo­
bec czego przepracują najwyżej 
10 dniówek miesięcznie.

W arunki te spowodowały, że 
Rada zakładowa kop. „Litandry", 
przedstawiciele związków zawodo 
wych i delegacja z przeniesionych 
zwróciła się w  piątek do komisa­
rza demobilizacyjnego z interwen 
cją o wyjednanie przeniesionym 
lepszych warujjków pracy i pła­
cy, zwłaszcza, że stała załoga szy 
bu „Barbary" pracuje stosunkowo 
nienajgorzej.

W  wyniku konferencji ustalono 
zwrócić się do władz państw o­
wych o dopłatę z funduszów pu­
blicznych dla przeniesionych na 
okres, w  którym pracow ać będą 
tylko kilka dni. Nadto przedstawi­
ciele związków wyrazili życzenia, 
aby  na wypadek powiększenia li­
cencji dla „Barbary" przeniesio­
nych wcielono w  jej stalą załogę.

kiem z Kamienia, którzy w  czasie 
transportu skradli około 60 Itr. ben 
zolu. W  czasie rewizji domowej od 
naleziono jedynie 30 Itr., resztę, zaś 
zdążyli złodzieje spieniężyć.

» *

Niezwykle zuchwałego w łam a­
nia dokonali złodzieje do mieszka­
nia kupca H ergera w  Rybniku, 
gdzie skradli biżuterję wartości 
przeszło 2.000 zł. Jak w ykazały do 
chodzenia, kradzieży dokonał 13- 
letni Robert W ilczok z Rybnika. W  
czasie rewizji mieszkaniowej, zna­
leziono skradzioną biżuterję w  mie 
szkaniu dyrektora Banku Procede­
rowego W ilhelma Chrystlera. Lup 
zwrócono poszkodowanym. W il­
czok zostanie najprawdopodobniej 
umieszczony w  zakładzie wycho­
wawczym.

Radio śląskie
W torek, dn ia  4  sierpnia  1936 r. 
6.03 „Hallo! T u  W iedeń!". 6.33 Gi­

m nastyka . 6.50 K oncert w  wyk. O r­
k ie s try  57 p. p . 7.20— 7.30 Dziennik 
poranny. 12.13 D ziennik południo­
wy. 12.23 K oncert w  w yk. O rk iestry  
K am eralnej, 13.15 „Ze św ia ta  ope­
ry " . 15.30 K ukie łk i ś ląsk ie  —  audy­
c ja  d la  dzieci. 15.45 T ran sm isja  z 
X I O lim pjady w  Berlinie . 16.20 Kwia 
ty  w m uzyce. 17.00 K oncert z Po­
znańskiego O grodu Zoologicznego w 
w yk. O rk iestry  Sym fonicznej. 17.40 
T ransm isja  z X I O lim pjady w B er­
linie. 17.50 Chw ilka b o tan ik i w  rowie 
przydrożnym  —  pogadan k a . 18.00 
F e lje ton  sportow o -  tu rystyczny . 
18.10 M ały jubileusz  —  koncert n ie ­
spodzianek. 18.50 P o gadanka  a k tu a l­
na . 19.00 R ecital fortep ianow y. 19.30 
W ładysław  Żeleński .J a n e k "  —  ope­
r a  w  2  ak tach . W  p rzerw ie  okółc 
godz. 20.20 D ziennik w ieczorny i  P< 
g a danka  ak tualna . 21.40 Gzego spo­
dziew am y się  od m łodego pokolenia 
22.00 T ran sm isja  i  w iadomości z XI 
O lim pjady w  Berlinie. 22.30 W iado­
mości sportow e lokalne  . 22.35— 23 

Muzyka taneczna.

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Winterok. Drukarnia Sp. Nakl^Wydawntocej „Robotnik", Warszawa, WazaaH*


